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Zaciekłe walki stoczono na stokac 


AVILA. — Korespondent Ha 
asa donosi, że dzień wczoraj- 
szy przeszedł wyjątkowo spo- 

ojnie na wszystkich odcin- 

ach frontu z wyjątkiem fron 


tu biskajskiego. 

Dokoła Madrytu i na odcin 
ku Guadalajara toczył: się tyl- 
ko pojedynek artyleryjski, zat 
piechota nie podejmowała żad- 
TEE "Cizify 


Zwyciestwo angielskich górników 


w walce z przemysłowcami 
LONDYN. Między przewód] lucję, zalecającą ogólny strajk 


tami górników węglowych w 
południowej Walii i przedsta- 
wicielami kopalń toczyły się 
rokowania w sprawie podwyż 
i płac. 

„. Wczoraj odbyła się w Car- 
Uiffie konferencja delegatów 
załogowych federacji górni- 


ków południowej Walii, która 


większością głosów opowier 
iała się za zawarciem poro- 
zumienia na okres 4 lat. 

Nowe porozumienie przewi 
duje SRA A p sa od 2 
szylingów 2 pensów do 5 szy- 
lingów tygodniowo. Dla kilku 
tysięcy górników podwyżka 
Wymiesie nawet aż 10 szylin- 
"gów. Porozumienie obejmuje 
127 tysięcy górników. 

Na tej samej konferencji 
przyjęto jednomyślnie rezo- 


protestacyjny celem zmusze- 
nia właścicieli kopalń okręgu 
Nottingham w Anglii do uzna- 
nia federacji górmików Wiel- 
kiej Brytanii jako związku 
Bie oi interesy gór- 
ników. 


nej akcji. Kolumny powstań- 
cze, działające w okolicach Du 
rango umacniały tylko swe po 
zycje nie starając się posuwać 
dalej. 

Silne oddziały powstańcze o 
panowały wzgórza, które słu- 
żyć będą za bazę do dalszych 
kroków zaczepnych. Wojska 
powstańcze ną tym odcinku do 
tarły do drugiej linii obronnej 
przeciwnika, która prawdopo- 
debnie jest ostatnią linią obron 
ną przed Durango. 

Oddziały rządowe próbowa 
ły dwukrotnie podejmować 
kontrataki na stoki góry Am: 
bono, opanowane wczoraj 


parada lo 


gor AM 


przez powstańców. Kontrataki | nież postępy w kierunku miej 


te zostały odparte z olbrzymi- 
mi strałami dla przeciwnika 
przez artylerię, ustawioną na 
sąsiednich wzgórzach. 


ANDU JAR. — Agencja Ha- 
vasa donosi: Wojska rządowe 
przeprowadzające operacje na 
odcinku Pozoblanco zajęły 
wczoraj po zaciętej walce miej 
scowość Valsequillo, łożoną 
na drodze wiodącej z Hijomosa 
del Doque do Cordoby, w odle 
głości 49 klm. od tego miasta. 

Zdobyto znaczną ilość mate 
riału wojennego oraz wzięto do 
niewoli 30 powsłańców. Od- 
działy rządowe poczyniły rów 


tników 


w ebecmaości ifusselimieGgo 


RZYM. W niedzielę, w dru- 
gim dniu obchodu f4-ej rocz- 
nicy założenia armii lotniczej 
odbyła się wielka uroczystość 
na lotnisku w Ciampino z u- 
działem Mussoliniego, mar- 
szałków Italii, wśród których 
obecny był m. in. marszałek 
Balbo, korpusu dyplomatycz- 


Wystąpienie z Z. Z. Z. 


uchwalili górnicy w Katowicach 


Na wczoraj zwołany został w Ka- 
'owicach przez zarząd główny ZZZ 
Zjazd przedstawicieli ścisłych zarzą 
dów związków górniczych ZZZ 7 
Górnego Śląska oraz Zagłębia Dąb 
rowskiego i Krakowskiego. 


Zapowiedź zjazdn wzbudziła du- 
* zainteresowanie, czego dowodem 
yło przybycie kiłkuset delegatów. 
Obrady zagaił poseł Fesser, przed 
(awiając sytuację w „a następ: 
nie podał do wiadomości uchwałę 
Zarządu głównego związku wykla- 
<zającą posła Kapuścinskiego z or- 
anizacji. Mówca poddał m. in. kry- 
ce gospodarkę funduszami związ- 
zowymi przez poprzednie władze 


Jako ostatni mówca zabrał głos 
Ymczasowy sekretarz generalny 
związku red. Józef Rejnik, po czym 
uchwalono następującą rezolucję: 


ków Przemysłu Górniczego w Pol- 
sce solidaryzuje się w calej roz- 
ciągłości z uchwałami  zarząda 
głównego związku tak co do usu 
nięcia posła Kapuścińskiego ze sta- 
nowiska sekretarza generalnego 
Związku, jak również co do wyod- 
rębnienia się od centrali warszaw- 
skiej przez wystąpienie ze Związku 
Związków Zawodowych. Równocze- 
śnie zjazd Us do wszystkich 
oddziałów Związku Zw. Zawodo 
wych w całej Rzeczypospolitej o so 
lidaryzowanie się z jego stanowi- 
skiem, które wypływa z przywiąza- 
nia zarówno do programu społecz- 
nego związku, jak i z tych ideałów 
narodowych i państwowych, które 
muszą być wytyczną całej pracy” 

Postanawiono wysłać depesze liol- 
downicze do Pana Prezydenta R. P, 
Marszałka Śmigłego - Rydza, pre- 
miera gen. Sławoj-Składkowskiego, 


„Zjazd zarządów ścisłych oddzia-| wojewody Grażyńskiego i biskupa 
łów Związku Zawodowego Robotni-| Adamskiego. 


Dwie katastrofy kolejowe 


LONDYN. — Wczesnym ran | zabiłych. 


kiem, w odległości kilkuset me 
ów od dworca Victoria wyda 
Tzył się czwarty w ostatnich 
dniach wypadek kolejowy. 
lanowicie jeden z pociągów 
elektrycznych wpadł na loko- 
motywę stojącą na bocznym to 
rze. Konduktor i motorniczy 
ieśli cięzs:$ reny. W pocią- 
Su nie było na szczęście pasaże 
rów. 

Z pośród rannych w czasie 
katastrofy w Battersea Park 
zmarły dwie dalsze osoby, 

„zwiększając liczbę ofiar do 10 


Do szeregu katastrof koleja- 
wych przybyła nowa. uż pią- 
tą w ostatnich paru dniach. 
Mianowicie na odnodze Poll 
Hill zderzyły się dwa pociągi 
towarowe, Konduktóot jednego 
z tych pociągów przewieziony 
został w słanie ciężkim do szpi 
tala. "aa 

Wypadek. zdarzy? się na- li- 
nii Londyn — Dower — Folke 
stone, gdzie panuje ożywiany 
ruch pociągów, który na sku- 
tek katastrofy był na kilka go 
dzin wstrzymany- 


nego, władz faszystowskich i 
reprezentacyj wszystkich for- 
macyj armii włoskiej. 
Mussolini, powitany na lot- 
nisku przez wiceministra lot- 
chwa' gen. Valle, przeszedł 
przed frontem 5350 samolotów, 
przybyłych pod Rzym ze 
wszystkich baz lotniczych 
Italii i kolonij, po czym zajął 
miejsce na trybunie honoro- 
wej, gdzie rozdał 89 odznaczeń 
wojennych rodzinom lotników 
włoskich, poległych w Afryce 


Wschcdniej, oraz 49 orderów 
oficerom i żołnierzom, którzy 
wyróżnili się na froncie 

Wśród odznaczonych znaj- 
dował się m. in. generał dywi- 
zji książę Aosta 

Z kolei Mussolini przyjął de 
filadę 8 tys. lotników i ucz- 
niów Akademii Lotniczej po- 
czym odbył się start samolo- 
tów, które ze sztandarami o0- 
brzymanymi wczoraj z rąk kró 
la Wiktora III powróciły do 
swych baz macierzystych. 


scowości Granjuela i Blazques. 

MADRYT. — Jak donoszą z 
Gijon artyleria rządowa bom- 
bardowała szereg punktów 
strategicznych Oviedo, które 
powstańcy ufortyfikowali w o- 
statnim okresie cisz 

Fabryki broni i 
nicze zostały poważnie uszko- 
| dzone przez pociski artyleryj- 
skie. Samoloty powstańcze bom 
bardowały wioskę  Ventoniel- 
los i pozycje rządowe na górze 
Maranco. 


A lot 


Zwłoki $. p. Karola 
Szymanowskiego w W-wie 


Wczoraj wieczorem przybył do 
Warszawy wagon żałobny, wiozący 
trumnę ze zwłokami ś. p. Karola 
Szymanowskiego. A 

Trumnę złożono na  karawanie, 
który otoczyli latarnicy z zapalo- 
nymi pochodniami, na drugim kara- 
wanie złożeno wieńce i kondukt, po 
przedzany przez duchowieństwo, 
ruszył uł. Chmielną, Marszałkowską, 
AL Jerozolimskimi, Nowym  Świa- 
tem do gmachu konserwatorium na 
ni. Okólnik. 


Ruch kołowy na tej trasie został 
całkowicie wstrzymany, do ponad 
tysięcznego konduktu, po d e do 


łączały się grupy ludzi, którzy nie 
mogli dostać się na dworzec. k 

Przed drzwiami kaplicy pełniła 
wartę straż honorowa Bratniej Po- 
mocy Studentów Konserwatorium ze 
sztandarem w kirze. 


Frontem do Morza! 


Sensacyjny proces w Moskwie? 


Na ławie oskarzanych zasiądzie D. 


MOSKWA. — Komunikat o 
zwolnieniu Jagody ze stanowi 
ska ludowego komisarza łącz- 
ności, oraz o oskarżeniu go o 
przesiępstwa kryminalne i prze 
kazaniu jego sprawy sądowym 
władzom śledczym, ranna pra 
sa moskiewska umieściła na wi 
docznym miejscu. - : 


Wprawdzie przeniesienie ja- 
gody z komisariatu spraw we 
wnętrznych do komisariatu 
łączności było uważane za de- 
gradację i koniec jego kariery 
politycznej, to jednak wiado- 
mość o przekazaniu Jagody sę 


Katastrofa na 


SZ0S:e 


RZYM. — W godzinach poro 
łudniowych wydarzyła się pod 
czas samochodowych wysci- 
gów, katastrofa na szosie, w 
pobliżu Florencji. 

Jeden z biorących w wyści 
gach udział samochód zderzył 
się z drzewem, przy czym ja.lą 
cy nim pp. Wisdom 
ciężkie obrażenia. 


ponieśli | ka í 


dziemu śledczemu wywołała ol 
brzymią sensację w moskiew- 
skich kołach sowieckich i zagra 
nicznych. Publiczność sowiec- 
ka przyjęła wiadomość tę z du 
żym zadowoleniem. 


Według wiadomości ze źró- 
del . nieoficjalnych, Jagoda 
wkrótce po usunięciu go ze sta 
nowiska ludowego komisarza 
spraw wewnętrznych, rozchoro 
wał się poważnie na serce i od 
pewnego czasu nie opuszczał 
łóżka. Wobec poważnego stanu 


komisarz Jagoda 


jego zdrowia. znajduje się on 
pod aresztem domowym. 

W kołach dobrze poinformo 
wanych panuje przekonanie. 
że Jagodzie zosłanie wytoczo- 
ny proces publiczny, który bę 
dzie wielką sensacją, albowiem 
stanie przed sądem członek par 
tii bolszewickiej od r. 1907, u- 
czestnik wojny domowej, czło 
nek prezydium czerezwyczajki 
od r. 1920 i faktyczny kierow - 
nik wszechwładnego GPU od 
r. py oraz członek CKW Z. $. 
R.: R. 


Wypadek znanej aktorki 


Wczoraj około godz. 8-ej wie- 
czorem zdarzył się na Placu Te 


EM kici zderzenie. P. Gor- 


czyńska, która znajdowała się 


atralnym w Warszawie wypa-| na pomoście, została rzucona o 
dek, którego ofiarą padła znaj poręcz, odnosząc silne uderze:- 
na aktorka, p. Maria Gorczyń-| nie kręgosłupa. 


ska. 
rtystka jechała autobusem 
nii „A“ na przedstawienie do 
Teatru Narodowego. Na ul. 


Wierzbowej wskutek niefortun 


nego skrętu szofera autobusu, 
„Antoniego Dabolca (Marymonc 
) wóz wpadł na pomnik | dowym. 
Nastąpiło 


Bogusławskiego. 


Nieprzytomną aktorkę prze- 
wieziono do Kliniki Urazowej 
przy szpitalu im. J. Piłsudskie- 


BO... Ly. z 
Skutkiem wypadku p. Gor- 
czyńskiej. było zawieszone 


„ przedstawienie w Teatrze Naro 


Je a 


Str. 2 


Moskwa urządza nowy proces na pokaz 


MOSKWA. „Izwiestia” rea- 
sumując oskarżenie przeciwko 
Bucharinowi i  Rykowowi 
stwierdzają, iż w lipcu 1928 r. 
Bucharin wraz z Sokolniko- 
wem podczas plenum C. K. 
partii po: w tajemnicy 
poza plecami partii rokowania 
z Kamieniewem o zmianie kie- 
rownictwa partyjnego i poli- 
tyki partyjnej, zawierając w 
ten sposób blok z troekistow- 
cami do walki z bolszewikami. 

Poza tym Bucharin czyni 
próbę przeniesienia swej frak- 
cyjnej działalności na arenę 
międzynarodową, rozzyłając 
podczas 6-go kongresu Komin- 
ternu ponad głowami delega- 
cji, swoje tezy delegatom za- 
granicznym. 

Bucharin, Rykow i i Ugłanow 
usiłowali rzucić moskiewską 
organizację partyjną do walki 
przeciwko C. K. partii. Organ 
oficjalny Bipelnie wyraźnie 

isze, że Bucharin i Rykow 
byli w ie cie z członkami 
centrum  trockistowskiego i 

ajcami ZSRR, usiłującymi 
zaprzedać Sowiety faszystom. 

Poza tym Bucharin i Rykow 
byli inspiratorami kontrrewo- 
lucyjnej py Riutina, wre- 
szcie, AERA dziennik, o- 
skarżeni w dwóch ostatnich 
procesach zeznali, iż Bucharin 

i Rykom prowadzili z nimi 
titaani i że wiedzieli o ter- 
rorze, akcji dywersyjnej, szpie 
gostwie i szkodnictwie. 

I trockistów i bucharinow- 
ców — piszą „Izwiestia” — łą- 
czy „zwierzęca nienawiść do 
kierownictwa partyjnego, do 

artii me danei i do naro- 
nA sówieck „PA went wyd Mi o me db rz á 


Zawdzięczając dobroczyn= 
nej działalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 


i PLAMY, 


Dziennik stawia na jednej 
płaszczyźnie opozycjonistów 
prawicowych i lewicowych, 
pisząc, że jedni i drudzy są 
bandą przestępców, wrogami 
narodu i najemnikami jmperia- |, 
lizmu. 

I jedni i drudzy nie zawa- 
hają się przed niczym w walce 
przeciwko dyktaturze proleta- 


riatu, przeciwko ustrojowi so- 
cjalistycznemu, celem restau- 
cji kapitalizmu. 

W konkluzji dziennik doma- 
ga się pełnego rozgromienia 
„bandy Eye restau- 
ratorów kapitalizmu, tak sa- 
mo jak hisi e i wymierze- 
nia im surowej kary rewolu- 


cyj nej“ . 


Powyższy artykuł organu o- 
ficjalnego nie pozostawia żad- 
nych wątpliwości, iż Politbiu- 
ro wróciło do pierwotnej kon- 
cepcji surowego rozprawienia 
się z „opozycją prawicową. 

okazowy proces Buchari- 
na, Rykowa, Ugłanowa i tow. 
uważać należy za bardzo pra- 


wdopodobny. 


iOhydna zbrodnia w Zagórzu 


Po zamordowaniu kochanki poszedł na bigos 


W Zagórzu duże porusze- | 
nie wywołała wiadomość o o- 
hydnym morderstwie, dokona 
nym na kolonii Józefów. 
W jednym z domów na tej 
kolonii mieszkała 24-letnia l- 
rena Gryberowa od pewnego 
czasu nieżyjąca z mężem. 

ryberowa poznała pewne- 

o razu mieszkańca Dąbrowy 
Wiadysttwa Ślęzaka, człowie- 
ka żonatego. W niedługim cza 
sie mawiązali oni między sobą 
bliższe stosunki. 

Na razie między kochanka- 
mi utrzymywała się harmonia. 
Ostatnio jednak widocznie 
Gryberowa poczęła się odsu- 
wać od swego przyjaciela. W 
związku z tym dochodziło mię | m 
dzy nimi do sprzeczek i niepo- 
rozumień. 

Wczoraj Ślęzak przyszedł 
do mieszkania Gryberowej. 
Prawdopodobnie w czasie wy- 
nikłej kłótni Ślęzak rzucił się 


z brzytwą na swą 1ankę 
i bE i jej etraszny cios w 
szyję. 


enie ae YE NU S 


ale skutecznie zabezpieczysz się oć 
nich. 


Laboratorium 


ST. GÓRSKI, W-wa. Żądaj tylko krem VENUS 


Tytuły wojskowe w Sowietach 


MOSKWA. — Wkrótce wyj 
dzie spod prasy nowych regula 
min wewnętrznej służby ozer- 
wonej armii. 

Według tego regulaminu 
wojskowi będą tytułowani nie 
według funkcyj, a we 
rangi, n. p. towarzyszu kapi- 
tanie i t. p. Zniesiony zostaje 
podział na wojskowych linio- 
wych i nie liniowych. 

Co spora tyczy salutowania, to 


regulamin przewiduje wzaje- 
mne powitanie — niższa szar- 
ża nie koniecznie musi saluto- 
wać pierwsza szarżę wyższą. 
Salutuje ten, kto pierwszy zo- 
baczył drugiego wojskowego. 

Dzień zajęć wynosi 7 go- 
dzin. 

Stary regulamim, wydany w 
r. 1924, przestanie obowiązy- 
|wać z dniem ukazania się no- 
wego re, alaminu. 


Bluzgając ranna ko- 
bieta upadła na A foge i w nie 
p czasie życie zakończy- 


"Zbrodnię zauważono po pe- 
wmym czasie gdy już sprawca 
jej zdołał opuścić mieszkanie. 

N Eos policja ujęła Ślę 
zake, który ro dokonanym za- 

bójstwie udał się do Starej 
Dąbrowy, gdzie w jedmej z re 


stauracji wypił kilkanaście 
kieliszków wódki i zjadł pore 
ję bigosu, 

Po zatrzymaniu Ślęzaka po-| 
licja rozpoczęła dochodzenie, 


Zwłoki b. sułtana 


Zwłoki zmarłego ostatnio we 
mams |Francji b. sułtana Maroka 
Muleja Hafida przewiezione 
będą do Maroka i zostaną zło- 
żone w Fezie w meczecie, 
gdzie leżą jego przodkowie. 


Sarny chorują na 
arużlicę 


W lasach północnej Litwy 
zaobserwowano objaw maso- 
wego ginięcia saren. Po zba” 


celem cj pO e ji daniu ciał zdechłych saren u- 


piera ny o ej zbrodni. 
włoki G mk zabez- 

wał E R ęci do czasu 

przybycia władz sądowo-le- 


karskich. 


Postrzelany 


powiesił sie 


Podwójne samobójstwo w lesie 


W lesie pod Rodakami po- 
ARE onegdaj podwójne sa- 
bójstwo mieszkaniec wsi 
Rodd i, gm. Ogrodzieniec, 23- 
letni Antoni Stajno. 

Denat najpierw strzelił so- 
bie w okolicę serca z broni | mamam 
przerobionej z karabinu woj- 
skowego, po czym ranny po- 
wiesił się na drzewie. 

Jak w sk ipegkcja sądo- 
i a a dniu wczoraj- 
czym, rana onena rzez Staj 
no, była już śrnicnikltteę denat 
więc musiał resztkami sił za- 
łożyć sobie pętlę, przygotowa 
ną już zawczasu. 

Samobójstwo denata w tak 


niezwykły sposób spowodowa 
ne zostało prawdopodobnie 
rozstrojem nerwowym., 

Stajno bowiem w ostatnich 
czasach zdradzał objawy ob- 
łąkania na tle religijnym. 


stalono, że wszysikie chorowa 
ły na gruźlicę. 


Zatenął statek 


Statek towarowy „Lady Ca- 
van“ zderzył się w pobliżu 
Carlingford Lough wskutek 
mgły z przybrzeżnym stat- 
kiem „Alder“, który natych- 
miast zatonął. 6 członków zae 
logi zginęło. Uratowano tylko 
3-ch. 
=P ij [1 0 WNOYDEÓZZEEENNNNEO 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 

FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Złota róża dia królowej 


RZYM. — Wczoraj o godz. 
10 rano w kaplicy Kwirynału 
odbyła się uroczystość wręcze 
nia przez Nuncjusza Apostol- 
skiego msgr. Borgoncini Duca 
królowej włoskiej złotej róży, 
odznaczenia udzielonego jej 


Złoża bazaltu 


Państwowy Instytut Geolo-|stopolskim na Wołyniu w oko 


giczny otrzymał A 
nie o dokonaniu o cia no- 
wych bogatych Kole ów ceni 
nego kamienia granitowego, 
bazaltu. 


W najbliższym czasie roz- 
pocznie się eksploatacja du- 
żych złóż bazaltu w pow. ko- 


licach gm. Stepań. 

Jak wykazują wstępne ba- 
dania, nowe pokłady przewyż 
szać mają swą zawartością 
słynne kamieniołomy bazal:o- 
we w Janowej Dolinie, eksplo 
atowane już od szeregu lat 
przez przedsiębiorstwo pań- 
stwowe. 


Zabrakło jej sił do ratunku 


Tragiczna śmierć kobiety w Bydgoszczy 
onegdajszej nocy 31-letnia We 


'Tragiczną śmierć, wskutek 
własnej nieostrożność poniosła 


Lot do Palestyny z pasażerami 


otwiera normalną komanikacje 


W dniu wczorajszym została uro- 
czyście otwarta regularna komuni- 
kacja powietrzna z Palestyną. Sa- 
moloty na tej trasie kursować będą 
trzy razy w tygodniu. 

Szlak powietrzny Polskich Lintj 
Lotniczych „Lot“ został znacznie 
rozszerzony. Aparaty nasze przeby- 
wać będą w ciągu 34 godzin prze- 
strzeń, która wymaga obecnie przy 
użyciu pociągów Popeye i stat 
ków co najmniej 10 

Nowootwarta linia Eialasikacy|- 
na rozpoczyna się zasadniczo w 
Helsinkach, skąd aparat wylatuje o 
7 1an0, l ądując w Tallinie, Rydze i 
Warszawie skąd przez Lwów, Czer- 
niowce, Bukareszt, Sotię, Saloniki, 
Ateny, Rodos wyląduje w Lyod w 
Palestynie. 

Długość tej trasy wynosi 4.300 ki- 
lometrów. Pasażerowie nocować bę-| r 
dą w Bukareszcie, a nastepnego |. 
dnia po południu będą na miejscu 
przeznaczenia w Palestynie. 

Na łotnisku zjawili się wczoraj 
liczni 


czych oraz zaproszeni goście. Po- 
tężny aparat Dougłas czekał na pa- 
sażerów. Lotnisko ozdobione bylo 
flagami wszystkich państw, przez 
które przeleci aparat. 

Uroczystego otwarcia nowej linii 
dokcnał w imieniu Rządu Rzeczy- 
pospolitej wiceminister komuniku- 
cji inż. Bobkowski, który w prze- 
mówieniu swoim podniósł wspania- 
ły rozwój polskiej. komunikacji lot- 
niczej i podkreślił wielkie znacze- 
nie nowootwartej linii dla rozwoju 
gospodarczego Polski. 


W imieniu ambasadora Wielkiej 
Brytanii, która sprawuje mandat 
nad Palestyną, przemawiał radca 
handlowy ambasady p. Jerram, w 
imieniu Izby Polsko-Palestyńskiej 
Lewite oraz w imieniu PLL „Lot“ 
wicedyrektor mjr. inż. Zajfert, któ- 
ToL że bę w imieniu pracowników 

że będą nadał wydatnie pra- 
cować nad rozwojem komunikacji 
powietrznej. 


Punktualnie o godz. 1 minut 5 ga- 


srzedstawiciełe władz lotni-| molot wystartował. Przy kierowni- 


ey był najświeższy „milioner“ po- 
wietrzny pilot Karpiński. Wespół 
z nim polecieli jeszcze piloci Bo- 
cheński i Pionczyński. Dalej do 
obsługi należą jeszcze „radiooperator 
Piskorz oraz mechanik pokładowy 
Kułakowski. 

Jako pierwsi pasażerowie do Pa- 
lestyny wystartowali dziennikarze 
ks. prałat Kaczyński, Zynget, Szos- 
kies i Grafman. Izbę Polsko-Pa- 
lestyńską reprezentuje jej dyrek- 
tor inż. Thon. Poza tym polecieli 
dwaj pierwsi normalni s | 
a mianowicie pani Spektor z Łodzi 
oraz obywatel palestyński p. Arazi. 

„Wczoraj wystartował równieź 
pierwszy normalny aparat pasażer- 
ski z Palestyny i przybędzie dziś do 
Warszawy. 

Dziś odlatuje do Palestyny awio- 
netka RWD 15 z mjr. Ziembińskim. 
Aparat ten został zakupiony przez 
palestyński Aeroklub, zaś mjr. Ziem 
biński, który już kilkakrotnie był 
w Palestynie, odstawia aparat i po- 
zostanie tam jakiś czas, jako in- 
struktor klubu. 


ronika Kaczorowska, zatruć 
niona w charakterze służącej 
gospodyni u kupca Francisz 
Velpla przy ul. Poznańskiej 
w Bydgoszczy. 


Przec udaniem się na spo- | 
czynek zapomniała ona zam- ; 
knąć w swym pokoju główny į 
kurek gazu . świetlnego, 
przez co gaz ulatniał się przez 
całą noc przez małą szczelinę 
między wężem gumowym a 
rurą gazową. 


Gdy domownicy weszli rano|cie listy. 


do pokoju Kaczorowskiej, za- 
stali ją leżącą bez życia na po- 
dłodze. Widocznie usiłowała 
ratować się i zeszła z łóżka, 
jednak nie zdołała już nikogo 
zaalarmować i padła nieprzy- 
A: na podłogę, gdzie zmar- 
a. 


„Według opinii jej pracodaw- 
ców, tragicznie zmarła służąca 
była na wskroś uczciwą i g 
bożną kobietą, toteż wypadek 
ewentualnego samobójstwa 
jest tu wykluczony, 


przez Papieża. 
| uroczystości wzięli ue 
dział przedstawiciele świata 
olitycznego, arystokracji, 
Korpusu dyplomatycznego, za 
proszeni goście oraz grupa 
dzieci z zaiożonego przez kró- 
lową instytutu Savot. 

Na krótko przed godz. 10 za- 
a przed otoczoną tłumem 
udności kaplicę orszak króle- 
wski. W chwili wejścia króle- 
wskiej pary do kaplicy chór 
sykstyński odśpiewał hymn 
sardyński, a wszyscy obecni 
powstali z miejsc. 

czasie odprawianej przez 
Nuncjusza mszy św. królowa 
uklękła przed ołtarzem i o” 
trzymała z rąk Nuncjusza zło 
tą różę. Uroczystość zakończy 
ła się udzieleniem przez megr. 
Borgoncini Duca błogosławień 


"Istwa królowej. 


ROZMAITOŚĆ 


Dupont stempluje na pocz- 
Robi to samo co 
SUP co tydzień, przez cały 
ro 

— Czy ci się to nie nudzi? 
Co dzień to samo? 

—Cóż znowu? Przecież c0 
dzień stawiam inną datę. 


Kupon porady 


prawnej 
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Pan Teofil przy wychowa- 
niu swego siedmioletniego sy- 
na, Tadzia, przede wszystkim 
kładzie nacisk na umiejętność 
rachowania. 

— Naturalnie — powiada — 
czytanie i pisanie też ważna 
rzecz. Ale nie tak ważna, jak 
rachunki. Jeżeli nie potrafisz 
dobrze rachować, to zawsze 
będziesz przegrany. Czy przy 
zmianie na drobne, czy przy 
płaceniu rachunku w knajpie 
— byle łachudra w butelkę cię 
nabija. 

Wychodząc z tego założenia. 
że rachunki w życiu to grunt. 
pan Teofil przy każdej okazj: 
uczy syna sztuki liczenia. 

Idzie na przykład z synkiem 
ulicą i widzi, że dwóch osob- 
ników się bije. 

Pan Teofil natychmiast prze 
pycha się po przez gromadę 
gapiów, staje z synkiem w 
pierwszym rzędzie i wydaje 
polecenie. 

— Licz synuś ile razy ten 
mniejszy po mordzie dostanie, 
a ile razy ten większy. 

Synek liczy pilnie i, gdy bój 
ka się kończy, podaje ojcu re- 
zultat. 

— Tato! Ten mniejszy do- 
stał 9 razy, ten większy 7. 

— Dobrze synuś! — chwali 
pan Teofil. 

— A teraz oblicz ile się ra- 
zem po mordzie nakta i 


E 
ik 


Ponieważ ilość uderzeń przy 
bójce ulicznej nie przekracza 
zwykle dwudziestu, więc pan 
Teofil zaczął się rozglądać za 
obiektem, na którym BBY 
uczyć syna cyfr większych. 

I pewnego rązu znalazł od- 
powiedni obiekt. Siedział mia- 
nowicie z synem w ogrodzie. 
Na sąsiednej ławce zauważył 
jegomościa z olbrzymią ilością 
piegów na twarzy. 

— Tu będzie co liczyć! — 
ucieszył się pan Teofil i wska- 
zał synkowi piegowatego są- 
siąda. 

— Usiądź Tadziu obok tego 
pana i oblicz, ile ma piegów na 
twarzy do kołnierzyka. Na 
nosie i uszach nie licz, bo to 


już będzie za dużo. Jak obli- 
czysz dokładnie, dostaniesz 
piernika. 


Tadzio usiadł na sąsiedniej 
awce i zaczął liczyć. Piego- 
waty jegomość zajęty czyta- 
niem gazety nie zwracał na 
niego uwagi, 

Tadzio EEN wytrwale. 

— Tato! — krzyknął w pe- 
wnej chwili. — Tu są trzy pie- 
gi w kupie. Nie wiem, czy to 
za jeden liczyć, czy za trzy. 

— Licz za jeden! — pora- 
dził ojciec. : 

A ponieważ zauważył, że 
synowi liczenie idzie z tru- 


PS - YEREL c= 


krawcy pójdą śladem szewców 


jeśli nie zostanie podpisana umowa zbiorowa 


Swego czasu na konferencji| nie jest honorowany, wobec; sariacie Rządu m. Warszawy. 


wspólnej w i 


cy został ustanowiony cennik 


według którego przedsiębior- 
cy krawieccy mieli płacić ro- 
botnikom. i chałupnikom. 
Cennik ten, przewidujący 
trzy kategorie pracowników 


Skarb stracił 7.800.000 


krawieckich rozpoczęły akcję 
vi ca na celu zawarcie umo- 
wy zbiorowej w krawiectwie. 


Wczoraj w tej sprawie od- 
była się konferencja w Komi- 


toracie pra-| czego organizacje robotników O ile pertraktacje nie dopro- 


wadzą do wyników nie jest 
wykluczony strajk okupacyj- 
ny. Strajk ten miałby się roz- 
począć dnia 11 b. m., o ile do 
Pe czasu kwestia nie będzie 
polubownie załatwiona. 


wskutek afery z podkładami kolejowymi 


Dziś w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie rozpoczyna się 
wielki proces o aferę Polsko- 


M pasta do zebów 


1ież, żeby mu pomóc. 

Piegowaty jegomość odłożył 
azetę i poruszył się miespo- 
zojmie. 

— Niech pan szanowny sie- 
dzi spokojnie — poprosił pan 
Teofil. — Bo jak pan się ru- 
sza, to piegi migają i się rachu 
nek gubi. 

— Jaki pan ma interes do 

moich piegów? — oburzył się 
jegomość. 
Żadnego interesu nie 
mam — wyjaśnił pan Teofil. 
— Po prostu uczę naka li- 
czyć. W domu nie mam co li- 
czyć, bo wszystko wysprzeda- 
ne, a że na pańskiej twarzy 
jest co rachować, więc korzy” 
stam. 

Tadzio tymczasem, któremu 
trudno było liczyć piegi na 
odległość, usiłował wliźć właś 
ciecielowi piegów na kolana, 

rzony jegomość odep- 
chnął go gniewnie. 
Odczep się smarkaczu! 
Pan Teofil zmarszczył brwi. 
— Jak pan się odzywa do 


—— 


dzieciaka? I za co? Za to, żejd 


się do nauki garnie?... Odsuń 
się Tadziu! Nie obliczaj! Ja 
się z tym facetem obliczę. 

I stając w obronie wy- 
kształcenia swego syna, pan 
Teofil trzasnął właściciela pie 
gów wybijając mu wszystkie 
zęby. Po czym wskazując sy- 
nowi rozsypane na ziemi uzę- 
bienie, dał mu nowe zadanie. 

— Póki pan władza proto- 
kćł spisze, oblicz synuś ile tu 
zębów leży. 

Ą w jakiś czas potem wy- 
chodził z synem z sądu i mó- 
wil mu z powagą: 

— Oblicz Tadziu! Jeżeli pan 
sędzia dał tatusiowi tydzień, 
a doba ma 24 godziny, to ile 
godzin tatuś będzie siedzial? 


Odpowiednia | 


J|prezesa Dyrekcji 


Belgijskiego Towarzystwa Im 
re ji Drzewa z pod- 
adami kolejowymi, na któ- 

rych Skarb Państwa stracił 


_|7.800.000 zł. 


Ławę oskarżonych zajmą 
dyrektorzy Towarzystwa Ry- 
szard Jacobini, Antoni Hop- 
pen, który uprzednio zajmo- 
wał wysokie stanowisko wice- 
Wileńskiej 
P.K.P., prokurent Gelblum i 
inni, kip Ała ule w więzie- 
piu czasu wszczęcia śledz- 
jAk t j. od bez mała dwóch 
at. 

Poza tym ławę oskarżonych 
zajmą różni funkcjonariusze 
kolejowi, którzy dzięki otrzy- 
mywanym łapówkom ułatwia- 
li oszukańczą działalność Pol- 
sko-Belgijskiego Towarzystwa. 

Łącznie w stan oskarżenia 
postawiono 22 osoby. Pierwo- 
tnie lista była znacznie więk- 
sza, ale jeden spośród dyrek- 
torów (o PA e Józet 
Glazer, zmarł w toku śledztwa 
i postępowanie względem nie- 
go umorzono, a następnie umo- 
rzono z amnestii sprawę w sto- 
sunku do 28 zamieszanych w 
aferę, względem których orze- 
czona kara nie przekroczyłaby 
6 miesięcy więzienia. 

Rozprawa potrwa około 6 


GIEŁDA 


Na wczorajszych giełdach waluto- 
wych trwała słabsza tendencja dla 
waluty amerykańskiej. 

Osłabienie dolara przypisuje się 
zarówno wciąż trwającym w Sta- 
nach Zjednoczonych strajkom, jak i 
wzmożonemu importowi do Amery- 
ki, który powoduje zwiększoną po- 
aż dolarów, jak wreszcie zbliżaniu 
się sezonu turystycznego, który — 
szczególnie w tym roku — powinien 
wyrazić się w poważnym odpływie 
środków platniczych ze Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Pozostałe dewizy nie wykazały 
poważniejszych zmian. 


RADIO 


4.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.335 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny, 7.25 „Parę informacji" 
7.50 Mala Ork. P. R. 8.00 Audycja dla szkół, 
11.50 Audycja dla szkół. 12.05 „Weber i 
Bruch”. (AL 12.40 Dziennik południo- 
wy. 12.50 „Skrzynka rolnicza”. 15.00 Wia- 


17.00 „Dni powszednie państwa Kowal- 
skich” — powieść mówiona. 17.15 Ludom r 
Różycki: Sonata wiolonczelowa a-moll. 


17.55 Wiązanki melodyj (płyty). 17.50 „War 


szawa w roku 1967” — monolog. 18.00 Po- 


gadanka aktualna. 18.10 Przemówienie Kle | g 


Grodno. 18.18 Wiadom. sportowe. 18.25 Mu- 


rownika Okręgowego Urzędu WF i PW ~ 
zyka lekka (płyty). 18.50 Pogadanka aktu- 


(BEE 2 BSE 0 a l RAE 
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ygodni i ujawni niesłychane 
szczegóły rabunkowej działal- 
ności dostawców podkładów 
kolejowych, którzy umieli w 
bezczelny sposób doprowadzić 
do korupcji urzędników. 

Rozprawie przewodniczyć 
będzie wiceprezes Posemkie- 
wicz przy udziale sędziów Ła- 
szkiewicza i Cichowskego, 

Oskarżenie wnosi prok. 
apel. Olgierd Missuna oraz 
pprok. Floręcki. Polskie Kole- 
je Państwowe, zastąpione 
przez Prokuratorię Generalną 
w osobie radcy Fuchsówny, 
popierać będą olbrzymie po- 
wództwo cywilne w kwocie 
7,800.000 zł. 

Oskarżonych broni kilkuna- 
stu adwokatów: adw. Brok- 
nam, Niedzielski, Rundo, 
Kanarek, Potok, Miedzianow- 
ski, Maślanko, Lemkim i inn. 
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Po tej mlecznej kapieli 
Natychmiastowa ulga 


Glen: wielki uzdrowiciel 


Wystarczy garść Saltrat Rodell 
eozpuścić w ciepłej wodzie — by za- 
uważyć unoszącą się chmurę drobnych 
baloników tlenu. Najsilniejsze bóle 
nóg i kostek ustają, gdy się je zanurzy 
w tej wielce odżywczej, mlecznej 
kąpieli. Zapalenie, ezerwoność i świerze 
bienie pomiędzy palcami znikają jals 
gaczarewane. Zbolałe i otarte miejsca 
są ukojone. Ta tlenowa woda przee 
mika do samego korzenia najgorszych 
odcisków. Niebawem można je odjąć 
palcami. Spuchlizna znika. Obuwie 
jest wygodne i nie uwiera. Chodzenie 
sprawia przyjemność—jak gdyby nogi 
miały skrzydła. Saltrat Rodell jest 
zalecany przez lekarzy specjalistów. 
Do nebycia pod gwarancją w aptekach, 
składach aptecznych i perfumeriach. 


«BEZPŁATNY KUPON== 


Nie cierp dłużej. Prześlemy Ci 
Saltrat Rodell darmo. Natych- i 
miastowa ulga. Nadeślij nazwisko g 
i adres do f-my: L. Nasierowski | 
(oddział $1 D- Warszawa, S 
Kaliske 9. Napisz dziś mad 
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Po trzynaście wyroków karnych 


mieli złodzieje na 


swych sum.eniach 


Do kooperatywy „Łączność”; czynku przyłapamo. 


przy ul. 


Bema w Warszawie | Obaj, Fabisiak i Brodowski, 


zakradli się nocą tuż gprzed|stanęli wczoraj przed Sądem 
Bożym Narodzeniem ub. roku| Okręgowym. Okazało się, że 
złodzieje, którzy zagrabiwszy |obaj stale brali udział w róż- 


skrzymię tytoniu, herbaty i in|nych 


wyprawach złodziej- 


ne przedmioty, zdołali w krót' skich i ma ją już za sobą jedna 


i| kim czasie łup spieniężyć, 


kową ilość wyroków karnych, 


Złodziejom widocznie żal się| a mianowicie po 13. 


zrobiło, że w sklepie pozosta- 


ratywę zupelnie ogołocić. 
o się stało zibi 


WALENŃCIA. — Ministerst- 
wo Lotnictwa donosi, że 10 sa 
molotów rządowych zrzuciło 
wczoraj rano 80 Bomi na lot- 
nisko w Nawalmoral de la Ma 
ta i dworzec w Talavera, któ- 
ry został poważnie uszkodzo- 


Zbombardowano również 
dworzec Baides Brives, gdzie 
stał pociąg. Ok. godz. 18.30 po 
lotach wywiadowczych nad 
Somosierra, aparaty rządowe 


my plakaty" —- audycja muzyczna. 2000 „Pa 
z Offent/ach"” — Siwa muzyczny. 20.15 
Koncert symfoniczny z Teatru Wielkiego 
we Lwowie. 22.50 „Poezja Poza chronolo- 
iq' — kwadrans poetycki. 22.45 Muzyka 
taneczna, 

WARSZAWA II (Mokotów) Fala 216,8 m. 
(Audycja próbna). 13.19 Muzyka popularna 


I tym razem Sąd jednakowo 


ły jeszcze inne przedmioty i|względem złodziejów ustosun 
postanowili wrócić, by koope-|kował się, skazując każdego 


na 3 lata więzienia i na zam- 


złodzie-|knięcie po odbyciu kary w 
jów, gdyż ich na gorącym u-lzakiadzie dla niepoprawnych 


zrzuciły 40 bomb na kolumnę 
złożoną z 30 aut ciężarowych 
i 5 samochodów osobowych. 


Przelatując nad wsią Robe- 
gordo rządowi lotnicy ostrze* 
lali ją ogniem karabinów ma- 
szynowych, czyniąc ogromne 
spustoszenia. 

W sobotę w czasie walki po- 
wietrznej między 8 aparata- 
mi myśliwskimi i 4 samolota- 
mi powstańców, 2 powstańcze 
aeroplany zostały strącone. 

W niedzielę eskadra samo- 
lotów bombowych eskortowa- 
na przez pościgowce obrzuci* 
ła bombami dworzec i strefę 
kopalń w Puebla Nueva de! 
Terrible. 


dem, więc przysiadł się rów- Napoleon Sądek. alna. 19.00 „Dyskutujmy”, 19.20 „Rozlepia-j | rozrywkowa (płyty). - E 


Tarapaty pana taig 


MNIEJSZA OTO, 
TO PRZY 


Gdy się 
tata 
uśmiech- 
nie... 


entry 
NOGO ZNÓW, DIABLI 
PRZYNIEŚLI £ 


KĄ „WCIĄŻ 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 
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Rewolucjoniści uśpiwszy oboje agentów angielskich 
i umieściwszy ich w trumnach, przenieśli do łodzi 1 ruszyli 
w dół rzeki, Po kilku godzinach złapała ich burza. Wynieśli 
więc trumny z łodzi i ukryli się w na wpół rozwalonym 
domku, stojącym na pustkowiu. 

Do tego domku wbiegł wkrótce pewien przemoczon 
Chińczyk, który wydał się rewolucjonistom podejrzany. 
pewnej chwili Chińczyk wyr*sgnął z kieszeni czworokątny 
przedmiot, stanął na progu, pociągnął za klapkę i rewolu- 
cjoniści nagle stracili wzrok. 


182. 
Hanoś-Szamn 


trium f uje 


Wśród ukrytych w domku rewolucjonistów wy- 
buchła panika. Nic nie widzieli dookcša siebie, na- 
gle zostali pogrążeni w gęstych ciemnościach, 

Wyciągnęli rewolwery, chcąc strzelać. Ale jak 
tu, w tak egipskich ciemnościach uczynić użytek 
z broni? Mogli przecież jeszcze strzelać do siebie. 

Mimo to niektórzy pociągnęli za cyngiel. Zaraz 
rozległy się w domku jęki. Dwaj rewolucjoniści, 
postrzeleni przez własnych towarzyszy, zwalili się 
na podłogę i zaleli się E 

To jeszeze bardziej wzmogło panikę. Czuli się 
jak ludzie, którzy nagle stracili wzrok. Przede 
wszystkim ogarnął ich przeogrommy strach, w ża- 
den sposób nie mogli zrozumieć co się stało. Czy 
nieznajomy posiadał taki aparat, który pozbawiał 
ludzi wzroku? A może użył gazu, jaki stosowano 

czas wojny i który Palawii wzroku dziesiątki 
tysięcy żołnierzy? 

le przy tym nie odczuwali bólu w oczach, od- 
nosili tylko takie wrażenie, jak gdyby nagle zale- 
gla niezwykle ciemna noc. 

„zzo .diąska, co za straszny kawał uczynił ten 
nieznajomy! — myśleli zrozpaczeni rewolucjoniści. 

— Przecież ten jegomość od razu wydał mi się 
podejrzany — wtrącił jeden z nich — al razu wam 
powiedziałem, że Chińczyk ten jest agentem „In- 
telligence Service“. Mieliście jednak tak miękkie 
serca, że nie mogliście zdecydować się na zabicie 


sf SENSACYJNA: POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWOWWY | 


go. Teraz to się mści na nas. 

Słowa te jeszcze bardziej podburzyły Chińczy- 
ków. Wszystkich ogarnęło jedno pragnienie: — 
rzucić się na zdrajcę i zadusić go. Jedni dali na- 
wet wyraz temu pragnieniu i rzucili się na do- 
mniemanego nieznajomego, gdy w rzeczywistości 
ujęli za szyją swego towarzysza. 

— Pilnujcie trumien! — rozległ się nagle okrzyk. 

Rewolucjoniści poszli za radą towarzysza, któ- 
ry wydał ten okrzyk. Po omacku zaczęli szukać 
trumien. W końcu dotarli do nich j otoczyli je ze 
wszystkich stron. Postanowili nie ruszać się z miej- 
sca, postanowili tu, na miejscu, czekać na dalszy 
bieg wypadków. Ale gdzie się podział nieznajomy? 
Czy był on sam, czy też jego pomocnicy ukryli się 
gdzieś w pobliżu? 

Nie mogli jednak wia się dowiedzieć, Nie 
dochodził ich żaden obcy głos. Nieznajomy mil- 
czał jak zaklęty. A może on uciekł? Bóg raczy wie- 
dzieć, co się z nim stało? A może znajdował się 
gdzieś w pobliżu? 

— Słuchaj psie, odezwij się — wykrzyknął je- 
den z rewolucjonistów. 

Rewolucjoniści nie otrzymali odpowiedzi, Dwaj 
ciężko ranni jęczeli i błagali o pomoc. Ale w danej 
chwili było to niemożliwością. Jak można było 
przyjść komuś z pomocą, gdy nie można bvło doj- 
rzeć ręki WSE d siebie? 

Sytuacja była straszna. Cale szczęście, że burza 
minęla i że z trudem trzymając się ścian, można by- 
ło wyjść przed domek. Nikt z nich jednak nie 
odważył się wyjść poza próg. Obawiali się bo- 
wiem, że nieznajomy przygotował gdzieś w pobli- 
żu na nich zasadzkę i czyha tam na nich. 

Rewolucjoniści czynili wrażenie trzody owiec. 
Otaczające ich ciemności odebrały im pewność 
siebie i zdolność skupienia myśli. 


A tymczasem Hanoi-Szan triumfował. Stał w 


odległości dziesięciu kroków od domku i bez przer- | 


wy manipulował swoim aparacikiem, którym ob- 
chodził się już lepiej od samego mister Thomasa. 
W jaki sposób Hanoi-Szan wpadł na trop re- 


wolucjonistów? , 
o opuszczeniu gabinetu mister Thomasa zabral 
się do pracy i węszył w okolicach Szanghaju i na 
brzegu rzeki. Wiedział bowiem dobrze, że tam 
bardzo często zbierają się rewolucjoniści i że tam 
posiadają swoje kryjówki. ; 3 
Pewnego razu, idąc wzdłuż rzeki zauważył 
płynącą po wodzie łódź rybacką, na której znajdo- 
wały się dwie trumny. Z początku sądził, że to 
zwykły pogrzeb. Gdy umiera rybak lub ktoś z je- 
go rodziny, krewni wiozą nieboszczyka „rzeką do 
odległego od Szanghaju cmentarza, na którym cho- 
wa się biedaków, 

Hanoi-Szan miał bardzo ostry wzrok, tak ostty, 
że z odległości kilkuset metrów dokładnie rozróż- 
nial rysy twarzy ludzkiej. I gdy przyglądał się Ju- 
dziom siedzącym w łodzi, w jednym z nich pozn 
rewolucjonistę, którego niegdyś torturował w wię- 
zieniu pekińskim. Oskarżano go wówczas o rzu- 
cenie bomby na oficera angielskiego, a rewolucjo” 
nista nie chciał się do tego przyznać. ! 

— Sprawa zaczyna mi wyglądać podejrzana— 
omyślał Hanoi-Szan. — Należy już teraz zwróci 
aczną uwagę na tę rybacką łódź... . 

Hanoi-Szan nie opuścił już brzegu. Szybkim 
krokiem szedł w tę samą stronę, w którą podążała 
łódź i nie spuszczał z niej oka. Nie chcąc, aby go 
spostrzeżono z łodzi, nie szedł tuż nad samym 
brzegiem, a przedzierał się przez rosnące na wy- 
brzeżu krzaki 

Gdy wybuchła burza, nie zwracał uwagi na 
rzęsisty deszcz, a tylko jak czatujący na swoją 
ofiarę kot, czyhał na rybacką łódź. 

W końcu rewolucjoniści dobili do brzegu i prze- 
nieśli trumny do na wpół rozwalonego domku. Ha- 
noi-Szan mimo, szalejącej burzy rzucił się na roz- 
miękłą ziemię i po przez krzaki obserwował rewo- 
lucjonistów. 

Wskutek burzy nie mógł dosłyszeć o czym roz- 
mawiają między sobą. Z tego względu postanowił 
przestąpić próg domku j na miejscu stwierdzić, czy 
czasem ten orszak żałobny nie ma nic wspólnego 
z Anną Morette i Arturem Jamesem. 

Dziwna myśl przemknęła mu bowiem przez 
myśl, że w tych trumnach znajdują się zwłoki za- 
bitych szpiegów angielskich. Ponieważ mister 
Thomas polecił sprowadzić szpiegów żywych lub 
umarłych, postanowił przekonać się, ile prawdopo- 
dobieństwa było w jego przypuszczeniu. 

Z urywanych słów wypowiadanych  tajemni- 
czym szeptem, jakie z domku doleciały do uszu 
Hanoi-Szana, były bandyta doszadł do pea 
nia, że w trumnach nie leżą jacyś zwykli umarli. 
Postanowił więc skorzystać z aparatu, jaki wrę- 
czył mu mister Thomas. Dzięki temu niezwykłemu 
aparatowi zdoła wprowadzić zamieszanie wśród 
zebranych tu dziesięciu mężczyzn. Podczas gdy © 
ostatni będą starali się przebić przez otaczające ich 
ciemności, on zbada kto leży w trumnach... 
Dalszy ciąg jutro, 


KD) 


Nowela 


Pierwsza zmiłość 


„Diak i Viola wysiedli z om- 
o jeden przystanek 
wcześniej i za zaoszozędzone 
w ten sposób pensy kupili pie- 
czone kasztany, aby w pogod- 
nym nastroju zjeść je na „ich“ 
ce w ogrodzie Parsona. A- 
le dziś Dick wyczuł już w om- 
nibusie, że coś nie było w po- 
rządku. Śmiech Violi był wy- 
muszony. W milczeniu doszli 
ławki. 

— Co ci jest kochanie? — za 
pytał Dick. 

— Och, Dick — Viola oparła 
głowę na jego ramieniu — o- 
trzymalam wielką rolę w ope- 
nze, ale na tournee do Au- 
stralii, wrócę dopiero za rok. 

— Jest to nie do pomyśle- 
nia — wyksztusił. 

— Wiem o tym. Ale ja nie 
mam ani jednego penny, a ty... 
Och, Dick, przecież nadarza 
mi się wspaniala okazja... a 
mimo to nigdy jeszcze nie by- 
łam tak nieszczęśliwa. 

W ten sposób skończyła się 
idylla miłosna Dicka i Violi. 
Viola pojechała do Australii, 
gdzie cieszyła się wielkim po- 
wodzeniem. Następnie udała 
się do Ameryki i dopiero po 
kilku latach, jako słynna śpie- 
waczka, wróciła do Londynu. 


Ale Dicka już tam nie było.! 


Pracował wówczas w at , 
dzie w Rio de Janeiro i stał u 
progu wspanialej kariery. Je- 


go tryb życia uległ zasadniczej|nął Dick — Dora pochodzi z| rę 


zmianie, Nazywał się Richar 
był 


grzecznym, uprzejmym wać, 
ieńcem, który ciągle u- jątek. Ponieważ k 


śmiechał się ironicznie i z prze- 
kąsem mówił o miłości. Wsku- 
tak nagłej śmierci kuzyna, o- 
dziedziczył wielkie mienie i 
tytuł. Wkrótce ożenił się też z 
córką ła, Beatrixą, która 
nie kochała męża, ale bardzo 
go poważała. W rok po ślubie 
wydała na świat syna, które- 
go małżonikowie nazwali Di- 
em. 

Zaraz po tym Richard prze- 
miósł się do Londynu. Nieraz 
zastanawiał się nad tym, że 
nigdzie nie spotkał Violi. W 
międzyczasie stała się ona 
sławą Londynu i występowała 
w miejscowej Operze. Ale Ri- 
chard nie chciał tam się udać, 
obawiał się, że wtedy znów się 
w nim obudzi to, co musi drze- 
mać na dnie duszy. 

Pewnego dnia dowiedział się, 
że Viola wyszła za mąż za 
szkockiego lorda i wzięła roz- 
brat ze sceną. 

Mijały lata, Dick stał się do- 
rosłym mężczyzną i pewnego 
dnia lady Beatrix musiała wy 
słuchać pierwsze wyznanie 
miłosne syma. 

— Jest aktorką, nazywa się 
Dora, występuje pod pseudo- 
nimem Dorien. Dora Dorien. 
Czy to nie ładne nazwisko? 

— Bardzo ładne, Prawdopo- 
dobnie jej nazwisko rodzinne 
jest takie, że woli je zataić. 

— Ale mamo, — wykrzyk- 
dobrego domu. Musi praco- 
gdyż jej ojciec stracił ma 

Ź scene, 


tam chce spróbować szczęścia. 
Chcialbym się z nią ożenić, 
mamo. 

Lady Beatrix odczuła silne 
kłucie w sercu. Lekarz zale- 
cił jej unikać wszelkiego sil- 
niefszego wzruszenia, ale te- 
raz nie mogła pójść za jego 
radą. 

— Dick, zabraniam ci żenić 
się z tą dziewczyną. Oficer nie 
powinien w tak młodym wie- 
cu wstępować w związki mał- 
żeńskie, me” zł wówczas gdy i- 
dzie o do..3 małżeństwo, a 
w tym wypadku... 

— Jeśli obie strony się ko- 
chają — przerwał jej Dick — 
wćwczas małżeństwo jest zaw 
ONE M YIA 

ady Beatrix opuściła po- 
kój. Udała się do gabinetu 
męża i oświadczyła mu ze spo- 
kojem: 

— Dotychczas nic ci o tym 
nie mówiłam, teraz jednak 
musisz go wszystkim się dowie- 
dzieć. Wkrótce chyba umrę, 

— Beatrix! 

— Wezwij lekarza i pomów 
z nim. Dla mnie to nie jest 
ważne. O wiele ważniejsze 
jest to, że Dick chce ożenić się 
z aktorką. Za wszelką cenę mu 
sisz temu przeszkodzić. Jeśli 
śmierć mi to uniemożliwi, ty 
mu wybijesz ten nierozsądny 
zamiar z głowy. 

Wieczorem tego dnia lady 
Beatrix wyzionęła ducha. 

Przez pewien czas Dick nie 
wspominał o Dorze. Dopiero 
piątego dnia oświadczył: 

— Ojcze, przedstawię ci Do- 
— Nic z tego nie będzie. Je- 
śli ożenisz się z tę dziewczy- 
ną, skończy, sie twoja kariera. 


— Nie obchodzi mnie moja 
kariera! Chciałbym tylko wie- 


dzieć, czy jesteś przeciw temu. 


związkowi, jeśli tak... — Dick 


czy czymś w tym rodzaju? 
że A ty żomą lorda szkockie- 


go? 
— Byłam, niedawno owdo- 


urwał w połowie zdania i o- wiałam. Ale dokąd jedziemy? 


puścił pokój, zatrzasnąwszy 
za sobą drzwi, 

Richard chciał wiedzieć do- 
kąd udał się syn. Opuścił więc 
mieszkanie į podążył za nim. 
Dick minął Nelson Square i 
wszedł do kasyna. Powietrze 
w kasynie ch o ciężkie jak 
ołów. Richard stracił tam syna 
z oczm i chciał już wyjść, gdy 
nagle przy jedn ze stoli- 
ków spostrzegł Violę. Od ich 
ostatniego spotkania minęło 
20 lat. Viola prawie że się nie 
zmieniła. Stawiała wielkie su- 
my i wygrywała. Obok niej 
2009 wolne miejsce, które za- 
ial. 
— Co za szczęście ma pani! 
Czy przebywanie w kasynie 
sprawia pani przyjemność? 

— O, tak nawet wielką. 

— Mnie również, ale chęt- 
niej siedziałbym z panią w om 
nibusie. 

Nie od razu zrozumiała sens 
jego słów, ale zaraz obróciła 
się, przyjrzała mu się uważ- 
nie į wykrzyknęła: 

— Przeciż to ty, Diek — 
i pocałowała go na oczach 
wszystkich — chodźmy stąd 

odała zaraz.—Ale dokąd? 
— Na dole stoi moje auto. 
— Och jakie to komiczne, 
masz auto! — rzekla gdy sie- 

zieli w samochodzie. 

— A ty palce pełne klejno- 
tów! 

— Czy jesteś szczęśliwy? 

— Począwszy od tego wie 
czora. 

— Czy jesteś już lordem, 


— 


— Do najpiekniejszego za- 
kytka na ziemi. 

Zrozumiała co miał na my- 
śli. Zatrzymali wóz przed par- 
kiem Parsona i udali się na po 
szukiwania „ich“ ławki. Stała 
jeszcze na tym samym miej- 
CU... 

Richard dopiero o świcie 
wrócił do domu. Byt tak prze- 
pojony szczęściem, że ozuł po- 
trzebę wynurzenia się przed 
kimś. Nagle stanął naprzeciw 
Dicka. 

— Wcale to nieładnie z two- 
jej strony, ojcze, że mnie szpie 
gujesz. 

— Wcale tego nie robię. Do- 
piero przed chwilą wróciłem 
do domu. Przypuszczam, że 
byłeś w towarzystwie Dory, 

—Tak jest. Nikomu nie po- 
zwolę mieszać się w moje 


"ga 
— Czy jesteś pewny, że 
pierwsza miłość jest najsil- 
niejsza? — lekki uśmiech u- 
kazał się na wargach ojca. 
— Tego nie wiem, ale w każ- 
dym razie Dora jest moją 
ierwszą i je miłością. 
$ — A więc dobra przyjdź z 
nią jutro na herbatę. 
e przecież jesteś cał 
kiem zmieniony ojoze — wy- 
krzyknął oszołomiony mło 
dzieniec. i 
— Nie sądzę, abym się zmie 
nił, tylko znalazłem to, co 
zgubiłem przed 20 laty. 
Co to takiego, ojcze? 
— Moje serce pa 
szeptem Richard. 


Str. 5 


Kalendarz dnia 


| £, | Celestyna, pap. 


Wilhelma. 
Słowiański: Świę 
tobora bł. 
Słońca wsch. 5.01, 
AE 18.17. A 
siężyca "wsch. 
KWIECIEŃ .26, zach. 12.29. 
D OJ 
HISTORIA PODAJE: 
Kazimierz Wielki funduje w 
Krakowie Akademię. 
Zmarł w Rzymie Rafael San- 
ti, genialny malarz epoki Od- 
rodzenia. 


1364 
1520 
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ny. 
1617 KAT Władysław rusza 
do Moskwy, by odzyskać tron 
carski. 
PRZYSŁOWIA: | 
„Sprzyja nam rok, gdy wilgotny, 
Kwiecień, gdy nie bardzo słotny 
AFORY 8 i 
Oszukać oszusta nie jest ładnie, 
ale zawsze sprawia to przyjem- 


ność. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Nie szpeci skrucha nawet boha- 
tera. 
Wyznania błędu nie hańbi nikogo. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

Sennik egipski według alfabetu: 
Furię ujrzeć (we śnie) — żona po- 
mówi z tobą o nowym kapeluszu, 
głupca spotkać — przegrasz w kar- 
ty większą sumę, hodować len — 
będziesz miał przez tydzień płótno 
w kieszeni zamiast pieniędzy. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Wymowne podarunki. Poincare, 
francuski prezydent ministrów (1860 
— 1934) ofiarował w swoim czasie 
amerykańskiemu sekretarzowi skar 
bu podczas jego wizyty w Paryżu 
pięknie oprawny egzemplarz „Nędz 
ników“ Wiktora Hugo. Kiedy zaś 
ten sam R. Mellon zażądał katego- 
rycznie decyzji w sprawia zwrotu 

ugów, Poincare posłał mu luksu- 
sowe dzieło „W 30 lat później” Du- 
masa. 
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P. Myśka. Narzeczony dostanie 
lepszą posadę. ogóle przyszłość 
Pani zapowiada się pomyślnie. Sen 
Pani przepowiada zamążpójście. 

tymista 24 Z. L. Narzeczona) 
myśli o Panu. Ożəni się Pan wj 
najbliższych latach z miłości. Sza- 
tynka (bardzo miła) jest Pany pa- 
ded życzliwa. Na loterii grać nie 
radzę. aan 

Zakochany W-wa 9. Bedzie 
sprzeczka ze znajomą, ale zakończy | 
się dobrze. Zachoruje kioś ze zna- 
jomych. Otrzyma Pan AE 
Szczęśliwy dzień: niedziela. 

P. Storczyk-Maryia (Brześć n. B.). 
Spelni się życzenie. Ktoś z rodziny 

ędzie niedomagał. Los się do Pa- 
ni uśmiechnie. 


jest Lagardia, burmistrz Nowego Jorku 


Osłatnio oczy całego świąta | cnekie 
o 


zwróciły się na burmistrza 
wego Jorku Lagardię. Wsku- 
tek swoich gwatłownych wy- 
stąpień przeciw Trzeciej Rze- 
szy, stał się on bowiem ośrod- 

iem powszechnego zaintereso 


Śmierć Barbary Radziwiłłów: wania. 


Podczas, gdy prasa amery- 
kańska szeroko się rozwodzila 
a jego wystąpieniach, prasa 
niemiecka pieniła się i obrzu- 
cała go niezliczonymi oszczer- 
stwami, podając, że Lagardia 
doszedł do władzy dzięki po- 
parciu nowojorskiego świata 
podziemnego i prostytutek. 
wśród których cieszy się wiel- 
ką popularnością. 

Ile prawdy jest w tych o- 
skarżeniac 

Lagardia z pochodzenia 
Włoch, urodził się w Trieście 
gdzie przeszedł ciężką szkołę 
życia w tamtejszym porcie: 
był palaczem, marynarzem i 
ageniem towarzystwa okręto- 
wego. Z czasem przeniósł się 
do Nowego Jorku i szybko się 
tam zaaklimatyzował. Wkrót- 
ce stał się „swoim człowie- 
kiem“ olbrzymiego portu no 
wojorskiego: wiedział kiedy. 
dokąd i z jakim ładunkiem od 
chodzi każdy statek, stał się 
ulubieńcem robotników porto 
wych, nieoficjainym doradcą, 
do którego każdy zwracał się 
ze swoimi kłopotami. 

Poza ojczystym językiem 
Lagardia znal jeszcze niemiec 
ki, ponieważ Triest należał 
wówczas do monarchii austro- 
węgierskiej, a w ciągu roku 
nauczył się angielskiego, fran 


Pekal BOLU GŁOWY 


przy PRZEZIĘBIENIU] 
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Na amatżej uu OE WACH FÓC+ooo 


Gina talenty 


czyli kanaydat 
(A. E.). — Co się pan tak 


orzyglądasz, panie Franci- 
EF a spytal pan Teofil Ga- 
wron, ujrzamoszy znajomego 
przed gmachem Opery. s 

— Czytam, jakie artyści 
dzisiaj występują. Oj, panie 
Gar on! Żeby mnie się pc- 
miodio, to bym także samo rt 
tem gmachu śpierał. Głos 
mam, ale co z tego, skoro jeżeli 
protegi nie mam. 

Nie miem co bym dał, żeby 
się z mojem głosem do opery 

ostać. 

— A naukie śpiewu pan od- 
byleś? — zagadnął pan Ga- 
wron, 

— Nie odbyłem. 

— [oś pan frajer. Przy- 
chodź pan do mnie bez dwa 


miesiące na lekcje śpiewania — | 


dwa złote lekcja — a po tym 
czasię przez trudu się pan do 
opery dostaniesz. 

Pan Franciszek trzepnął się 
rękami po bokach. 

~- Prarodę pan mórisz? | 

— Tak jak mnie pan wi- 
dzisz, Oblatany jestem ro ar- 
tystycznych sprawach, ponie- 
maż że mój ojciec nieboszczyk 
był ro cyrku za możnego. 
„Pan Franciszek nie posiadał 
się z radości i już nazajutrz 
przyleciał do pana Garrona 
na lekcję. Śpierał przez okrą- 
Elą godzinę „Gęsi za wodą“ i 


na gwiazdora 


inne piękne arie, poczem po- 
szedł natchniony do domu. 

Historia ta pomtarzała się 
przez okrągie dma miesiące. 
Nie pomogiy jęki i przekleń- 
sfma sąsiadów pana Gamwrona 
-- kandydat na śpiewaka dzień 
m dzień gorliwie ponamiał swe 
artystyczne wyczyny. 

Gdy zaś skończyła się sześć- 
dziesiąta lekcja, m mieszkaniu 
pana  Gawrona zabrzmiały 
rozpaczliroe krzyki. To uczeń 
prai niemilosiernie swego mi- 
strza i ro rezultacie stanął jako 
skarżony przed sądem grodz- 
kim. 

Rat 


— Przyrzeklem mu — opo- 
miadał pan Gamron na roz- 
prawie — że po dwóch miesią- 
cach nauki dostanie się do ope- 
ry. I słowa dotrzymałem. 

Bez droa miesiące cholera 
mie od jego śpiewania brała. 
A później mu dma złote na rę- 
kę mybuliłem i rzeklem: 

„Masz chłopie, kup se bilet i 
tem sposobem do opery się do- 
staniesz. 

A on mie m mordę. Znakiem 
czego nie ma mdzięczności na 
śmiecie, panie sędzio najdroż- 


szy. 

Sąd skazał r Franciszka 
Grzyroalskieg.. va dni are- 
sztu z zamieszciucim. 


i hiszpańskiego. 

Po kilkuletnim pobycie w 
Nowym Jorku udało mu się 
uzyskać posadę tłumacza w 
porcie j miał do czynienia z 
dziesiątkami tysięcy emigran- 
tów różnych narodowości. Nie 
załatwiał ich spraw jednak 
bezdusznie, walikał w ich tro- 
ski, chętnie przychodził im z 
pomocą i radą, jednym sło- 
wem stał się opiekunem emi- 
grantów. Rzeczą samą przez 
się zrozumiałą było to, że naj- 
gorliwiej opiekował się emi- 
grantami włoskimi, którzy go 
czcili jak bóstwo i wybierali 
na wszystkie administracyjne 
i społeczne stanowiska. 
końcu otworzył w centrum 
włoskiej kolonii coś w rodza- 
ju biura porad, które cieszyło 
się takim powodzeniem, że 
musiał je z czasem znacznie 
rozszerzyć, 

Energiczny Lagardia rzucił 
się również w wir polityki. 
Wstąpił do partii demokra- 
cycznej i zaczął dla niej wer- 
bować członków wśród natu- 
ralizowanych emigrantów i 
dzięki niemu obecny prezy- 


| 


dent Roosevelt został swego 
czasu obran ubernatorem 
stanu Nowy Jork. 

Jak tylko wybuchła wojna, 
Lagardia udał się do Włoch, 
zaciągnął się w szeregi armii 
włoskiej i walczył przeciw 
oj 2 centralnym. W ro- 

u 1922 wrócił do Stanów Zjed 


noczonych. We Włoszech bo- 
wiem doszedł do władzy fa- 
szyzm, a Lagardia był już 


zbyt zamerykanizowany, aby 
mógł ugiąć się przed dyktatu- 
rą. 

Wróciwszy do Nowego Jor- 
ku, Lagardia znów rzucił się 
w wir polityki i coraz bar 
dziej wysuwał się na czoło. 
Lagardia nigdy nie należał do 
nowojorskie jarystokracji do- 
lara, nie grał roli na giełdzie 
i nigdy nie miał poparca poli- 
tycznego możnych wpływo- 
wych osobistości. Natomiast 
za nim stał szary lud: robotni- 
cy, rzemieślnicy, urzędnicy, 
drobni kupcy. 

Po usunięciu poprzedniego 
burmistrza Nowego Jorku. Ji 
ma Walkera, który lubił uro- 
czyste przyjęcia i przepych, 


Likwidałorzy „Europy“ 


w roli opiekunów ukezpieczeniowych 


Usiłowania Inspekcji Pracy w kie- 
runku zlikwidowania zatargu w to- 
warzystwie Ubezpieczeń „,ł'uropa" 
pozostają w dalszym ciągu bezsku- 
.eczne. Na odbytej w sobotę, obu- 
stronnej konferencji w Okręgowym 
„nspeltoracie Pracy  łikwidatorzy 
„kuropy* odmówili _ wypłacenia 
przyznanych jeszcze w styczniu b.r. 
„oku odpiaw w wysokości jednuomie- 
„ęcznej pensji za każdy przepraco- 
vany Tok. 

Zarząd „Europy“ w dalszym cią- 
„u wprawdzie siara się wszelkimi 
miesznymi sposobami wykazać 
.ragmenie załazwienia zatargu na 
4aroģze polubownej, z przykrością 
„ednak siwierdzić należy, że wysu- 

ane pomysiy obliczone są tylko na 
:aiwnosć okupujących zakład pra 
sownikow i s.ią taktu zawodzą na- 
„zieje likwidatorów. 

Ceiem wyjasnienia kwestii wysu- 
„anycii przez zarząd „kuropy” pro 

ozycyj, zgiosiiiśmy się do Związku 
dracowników  Ubezpieczeniowych 
„tzeczypospolitej Polskiej. 

— T a już fikcyjność i nie- 
realność tych propozycyj — odpowie 
dzieli nam ubezpieczeniowcy — po! 
kreślić musimy, fakt, że stanowią 
one nie krok do polubownego załat- 
wienia zatargu, ale przeciwnie praw 
niczy adwokacki trick, zmierzający 
do ostatecznego pokonania nas. 

Że tak jest w istocie, możemy to 
sary osi udowodnić. Przycisnię- 
ci do muru likwidaterzy „Europy* 
opublikowali ostatnio komunikat 
wyjaśniający rzekomo przyczyny 
zatargu z pracownikami. 

Oświudczono więc, że odmowa wy 
płacenia okupującym pracownikom 
odpraw dyktowana jest wyłącznie 
interesem ubezpieczonych, którzy 
byliby przy innym rozwiązaniu za- 
targu narażeni na poważne straty. 
'Takie same zresztą oświadczenia 
przesłali panowie Goldman i Wie- 
czorkowski pod adresem wszystkich 
ubezpieczonych. 
A jak się w istocie przedstawia 
ta rola opiekuńcza „Europy* nad 
ubezpieczonymi? 

— świadczyć o tym najlepiej mo 
że fakt, że zainteresował się nią 
dużo wcześniej, jeszcze przed straj- 


kiem okupacyjnym pan sędzia śled 
czy, przeprowadzając rewizję i na: 
kazując opieczętowanie księgi towa 
rzystwa. 4 racji tych właśnie za- 
strzeżeń sędziego śledczego cały 
majątek Europy został oddany do 
dyspozycji Państwowego Urzędu 

ontroli Ubezpieczeń. 

— W jaki zatem sposób doszło do 
tego, że w dniu 18 stycznia, jeszcze 
przed projektowaną likwidacją, do- 
szło do konkretnego zawarcia umo- 
wy o wypłacie odpraw? — pytamy. 

— Właśnie to jest ciekawe. Sta- 
nowisko zarządu było wówczas zu- 
pełnie odmienne, a sam p. Goldman 
oświadczył przedstawicielom pracow 
ników i neszego Związku, że jego 
zdaniem pracownicy muszą otrzy- 


„Europy“ na wybitnie przy jacielskr 
i kuriuazyjną atmosferę jaka pano 
wała zwykle między zarządem to- 
warzystwa a pracownikami. Jest tc 
tym dziwniejsze, że obecnie stara 
się zarząd „Europy“ przekonywa: 
pan. Inspektora Pracy o groźnej 
postawie strajkujących. 


Metoay p. Gałdmana, których prób 


kę przedsiawił nam powyżej zarząd 
Związku Pracowników Ubezpiecze- 
niowych nie wyczerpują w żadnym: 
wypadku pomysłowości łikwidato 
rów, wskazują jednak niezbicie na 
wyraźna złą wolę ich i na chęć wy- 
stawienia strajkujących, „frontem... 
do wiatru!* 


Lagardia idąc za radą prezy- 
denta Roosevelta wysunął 
swoją kandydaturę na to sta- 
nowisko, W wyborach odniósł 
on wielkie zwycięstwo, ponie 
waż szerokie masy ludności 
głosowały za nim, widząc w 
nim obrońcę swych praw. J 
Lagardia nie zawiórł pokłada» 
nych w nim nadziei. Jest on 
rzeczywistym przedstawicie- 
lem olbrzymiego miasta j 
mieszkańcy Nowego Jorku są 
dumni ze swojego burmistrza. 
Mimo wielkiej popularności 
zachował on swoją prostotę, 
każdy obywatel ma do niego 
dostęp, uważnie wysłuchuje 
jego żale i w miarę możność 
przychodzi mu z pomocą, 


Katastrofa 


kolejowa 
W Stawigudzie pod Olszły« 


nem wydarzyła się katastro- 
fa kolejowa, której ofiarą 

ło 13 rannych. Pociąg oso 
wy wpadł na pociąg towaro- 
wy. 


chcesz być piękna? 


używajmy 


— DERKOPALH 


y 


WCZIERY OCZY 


intymne iożmowy iksa z Czyłelnikami 


W miłosnej rozterce 


P. „WŁADZET* prosi nas o zana- 
uzowanie jego stosunku do ukocha: 
nej niewiasty, którą tak opisuje: 
„Jest córką rzemieślnika, 19-letnią 
biondynką, bardzo przystojną. Je- 
żeli chodzi o stronę duchową, to ta 
pozostawia wiele do życzenia. Jest 
nieinteligentna, mało edukowana, 
miesposób z nią prowadzić rzeczo- 
wej rozmowy. Są to skutki niedo- 


ceniania nauki, od której stroniła.|. 


Jest więc małowaną pustą lalą (choć 
jej z tym bardzo do twarzy). Łączy 
mnie z nią przyjaźń od niemal ro- 
ku. Spotykaliśmy się na mieście 
ub u mnie w kawalerce. Miałem 
dużą przyjemność, gdy we wzajem- 
nym uścisku usta nasze zwierały 
się w pocałunku. Te najniewinniej 
sze, zresztą — pieszczoty i inne za- 
lety przywiązały mnie do niej. 


Jednak, gdy się otrząsnę i trzeżwo 
wszystko rozważę, pytam się siebie, 
co właściwie w niej widzę. Ani bo- 
gata, ani wykształcona, ani dobra 
gospodyni, nic robić nie umie, nie 
chce pracować. Dlatego traci w 
moich oczach wiele, ale tylko do 
chwili, gdy znów przyjdzie do mnie 
i pozwolimy sobie na troszkę pie- 
szczot. 

Dziwię się, dlaczego nie mogę się 
z nią rozstać. Kilka razy już to so- 
bie postanawiałem, a jednak coś 
mnie nieustannie pchało do niej. Kil 
ka razy też gniewaliśmy się ze so- 
bą, ale po tym jakoś godzilismy się. 
Jest trochę zazdrosna, domaga się 
wyłączności. Gdy zacząłem ją nie- 
co zaniedbywać, widując się z in- 
nymi, zagroziła mi zerwaniem. Do- 
dała, że i tak jej mężem nie będę, 
bo musi wyjść za mąż najpóźniej 
za dwa lata, ja zaś nie mam zamiaru 
wcześniej, niż skończę nauki a do 
tego czasu musi jeszcze upłynąć ze 


sześć lat. Ale i w ogóle nie uważam 


mać odprawy, choćby je miał wypła|za możliwe zostać Jej mężem, gdyż 


cić z własnej kieszeni. 


zbyt wiele nas dzieli różnie charak- 


Więc cóż nie pozwala mi się z nią 
rozstać? Przyznać się nawet mu- 
szę, że bardzo bym pragnął zostać 
jej mężem i być z nią szczęśliwy, 
ale bardzo wątpię o tym, czy 
możliwe. Z drugiej strony wszakże 
serce mi się kraje na myśl, że 
dzie należała do innego, kogo inno- 
go PoE śniła w innych ramio» 
nac 
Co do mnie, mam lat 22, jestem 
wysokim przystojnym blondynem, 
bardzo towarzyskim i ogólnie lue 
bianym przez zaprzyjaśnione ze 
mną kobiety. Jednak żadna z nich 
nie odpowiada mi na żonę, żadnej 
z nich nie pragnę, tylko ją jedną. 
Więc jakże mam postąpić?" 

Cak 


To bardzo dobrze, że Pan tak sta. 
rannie przepuszcza przez filtr roze 
s”diku swe uczucia. Powoduje, co 
prawda, ową rozterkę duchową, ale 
wyjdzie Panu na dobre. Wydaje 
mi się, ża skoro z wielu kobiet tę 
właśnie P:n wybrał, nie należy tej 
myśli porzucać. - 5 

Musi Pan jej tylko nświadomić, 
że będzie musiała czekać z małżeń- 
stwem, póki Pan nie ukończy stu- 
diów. Przez ten czas zaś niech Pan 
nad nią trochę popracuje. Proszę się 
starać wzni ją do swego pozio- 
mu duchowego. Uczyć, nadawać 
ogłady, wpływać na jaj charakter, 
słowem, urabiać sobie według swe- 
go upodobania. 

Jeżeli ta pani Pana prawdziwie 
kocha (nie tylko zmysłami). to bę- 
dzie z tego bardzo szczęśliwa i po- 
stara się dostosować do Pańskich 
wymagań, korzystać z Pańskich 
wskazówek. No i oczywiście, zgo- 
dzi sią czekać aż Pan skończy stu- 
dia. To będzie dowodem jej miło- 
ści i włedy doradzam małżeństwo 
z nią. Ale tylko w tym wypaku. 

Gdy nie ujawni dobrej woli =- 
rozstać się z nią. lm prędzej, tym 


owoływał się też zawsze zarząd teru. usposobienia i wykształcenia, lepiej. 
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Oszustwo pomysłowego perfumiarza 
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Przy ul. Marszałkowskiej 
135 w Warszawie mieścił się 
magazyn. „od EK p. i 
„Korona“, iktórego 'właścicie- 
lem był Jakób Abram Rozen- 

Po krótkiej egzystencji, ma 
gazyn zbankrutował, co dot- 
kliwie odbiło się na kieszeni 
dostawców. Nie otrzymał 
również ani grosza urząd skar 
bowy. à 

Na miejscu „Korony“ po- 
wstała nowa perfumeria p. f. 


czy po krótkiej egzystencji Zo 
stała zlikwidowana z wielki- 
mi sbratami dostawców. 
Tym razem urząd skarbowy 
któremu należały się znaczne 
sumy z tytułu podatków, zdo- 
łał zabezpieczyć w porę swo- 
je pratensje.  Rozenbergowi 
zajęto znaczny zapas wody 
kolońskiej „Bijou de Paris', 
wartości około 3000 zł. 


Sekwestrator wię: o 
pieczętował wodę kolońską i 
pozostawił ją narazie pod o- 


Ramona“. „Ramona“ okazała | pieką właściciela firmy. 


się godną „Korony“, to zna” 


udziału w uroczystościach koronacyjnych 


W Anglii przygotowania do 
uroczystości koronacyjnych 
są w pełni, a ten, który mia 
stać w ich ośrodku, był król 
Edward VIII, obecny książę 
Windsor, stoi na uboczu. Ksią- 
że Wimdsor nie będzie brał u- 
działu w koronacji brata, na- 
wet w charakterze widza. O- 
trzymał wprawdzie zaprosze- 
nie na koronację i to w bar- 
dzo ką a y RÓ 
Pewnego dnia przybył do nie- 
go do Austrii specjalny kurier 
królewski w towarzystwie 
dwóch heroldów i wręczył mu 
dużą paczkę, noszącą wielkie 
pieczęcie królewskie. W pacz- 
ce tej znajdował się perga- 
mim, na którym król prosił 
„ukochanego brata“, aby za- 
szczycił swią obecnością uro- 
czystości koronacyjne. 

„Ukochany brat“ ei e 
Kst, podał rękę kurierowi, 
ptosił go, aby zjadł z nim o- 
Kid. polecił nakarmić herol- 
dów, a następnie napisał do 
króla na zwykłym arkuszu 
papieru, że niestety nie będzie 
Mógł wziąć udziału w korona- 
cji, ponieważ bardzo ważne 
sprawy zatrzymują go poza 
gramicami kraju. Opowiada- 
ją w Wiedniu, że książe Wind 
sor wysłał list pocztą i to w 
zwykłej kopercie, z koroną 
książęcą (tego rodzaju koper- 
ty książę niedawno zamówił). 

Wiedeńczycy zwolna przy- 
zwyczajają się da swego do- 
stojnego gościa, i do widzenia 
w nim dobrego znajomego. 
Poprzednio, gd py jeżdżał 
tu jako książę Walii czy jako 
król Wielkiej Brytanii, tłu- 
my ciekawskich gromadziły 
się na ulicach, a dzienniki po- 
dawały dokładnie, gdzie zna- 
komity gość wyjeżdżał, z kim 
przebywał i jak spędził dzień. 
A gdy przyjechał tułaj po 
zrzeczeniu się korony, zacie” 
kawienie ludności jego osobą 
było jeszcze większe, był prze 
cież bohaterem sensacyjnego 
romansu, biegano więc za nim 
i z ciekawością śledzono za 
każdym jego krokiem. 

Ale obecnie zaciekawienie 
jego osobą coraz się zmniej- 
sza. Książę jest z tego niewy- 
mownie zadow old, ma w 
końcu spokój, może bez nara- 
żenia się na ciekawość tłu- 
mów, jeździć konno w okoli- 

zamku Enzesfeld, grać 
w golfa, w tennisa i udawać 
się na przechadzki łodzią po 
rzecze. Podczas jego częstych 


CZYTAJCIE 


Wesołe Wiadomości |; 


Cena 10 groszy, < 


spr sposób 
Rozenberg postanowił wów- inc Rozchb a 


czas wywieść w pole urząd| nym składnikom. 


skarbowy. Zręcznie pootwie- 
ral butelki z wodą, powyłe- 
wat oryginalną zawartość do 
blaszane wypróżnione bu- 
telki napełnił zwyczajną lek- 
ko zabarwioną wodą, a następ 
ni zakorkował je i doprowa- 
dził do należytego stanu. 
Pozornie nie się nie zmieni- 
ło. Woda kolońska miała ten 
sam wygląd, to samo opako- 
wanie, Riese, już nie posiada- 
ła zapachu. Wydobytą w tak 
ób oryginalną 
sprzedał in- 


przyjazdów do Wiednia, nie 
jest narażony na to, aby na 


l| każdym kroku czyhali na nie- 
go dziennikarze i fotografo- 
Wie. 


Jak reaguje publiczność wie 


teńska na to, edy styka się z 


księciem, wskazuje następu- 
jący wypadek. Pewnego dnia 
były król przybył do muzeum 
przyrodniczego. Gdy wszedł 
do pierwszej sali, zgromadzo* 
na publiczność pozmała go. 
Od razu znikło u niej zainte- 
resowanie dla wystawionych 
tam okazów i oczy wszystkich 
skierowały się na znakomite: 
go gościa. Książę przez kilka 
aluwil bawił w sah, a następ- 
nie udał się do następnej. Pu- 
bliczność ruszyła za nim. — 
Wówczas jeden z towarzyszy 
księcia odwrócił się i popro- 


sił publiczność, aby pozosta-| N 


wiła znakomitego gościa w 
spokoju i pozwoliła mu za- 


znajomić się ze zgromadzony” | d 


mi w muzeum bogactwami. 
Prośby tej nie powinien był 
powtórzyć dwa razy. Publicz- 
ność Aee księcia w 
spokoju i znów skierowała 
swe zainteresowania na wy- 
stławione w sali okazy. 
Podobny wypadek zdarzył 
się również w wykończają- 


nego gościa i nie słuchali wca- 
le objaśnień inżynierów. Ale 
gdy tylko pierwsze oszoło- 
mienie minęfo, udali, że nie 
dostrzegają kto przybył, i z 
uwagą Ani T a się sło- 
wom oprowadzających ich in- 
zynierów. r 


Po pewnym czasie urząd 
skarbowy zabrał zajętą wo- 
dę i dopiero wówczas przeko- 
nano się o niebywałym oszu- 
stwie perfumiarza. 


Władze skarbowe wezezejsjj 


dochod 


zenie. 


Straszny pożar 
PARYŻ. W okolicy stacji 


Versannes, |= m Pe- 
rigneux — Agen zapaliły się 
rogi kolejowe od iskry lo- 
omotywy na przestrzeni 200 
mir. 


Ogień podsycany przez sil- 
ny wiatr, przerzucił się na 
stępnie na pobliski las. Pożar 
zniszczył 15 ha lasu. 

Dzięki wysiłkom straży po* 
Żarnej i żandarmerii, zdołągo 
ogień ugasić. 


Obrabowali całą wilię 


a na zakończenie podpali ją 


Do willi Bernarda Arenber-|ze złodziejów 


ga w Otwocku Zero kk 
i2) podczas nieobecności do- 
zorcy dostali się złodzieje, 
którzy po otworzeniu wytry- 
chami drzwi wejściowych, 
splądrowali wszystkie miesz- 
kania, zabierając garderobę, 
bieliznę i różne rzeczy. 

Po dokonaniu rabunku; zło- 
dzieje, między którymi zmaj- 
dowały się dwie kobiety, za- 
siedli do libacji, suto zakra- 
pianej ałkoholem. Uczta prze- 
ciągnęła się kilka godzin. | 

Gdy tows złodziej- 
skie podchmieliło sobie, jeden 


zaproponował 
„łajerwemk”. Ziczado M stos 
krzesła, różne sprzęty, pościel 
i podpalono. Niebawem willa 
stanęła w ogniu. Złodzieje 
zbiegli, unosząc z sobą łupy. 
Na ratunek pośpieszyła miej- 
scowa sbraż ogniowa, która 
po dłuższej akcji pożar uga- 
siła. W willi spłonął dach. 


Straty narazie jeszcze nie 
są ustalone, wszyscy bowiem 
lokatorzy wspommianej willi 
bawią w Warszawie. 
| Policja wszczęła energiczne 


dochodzenie. 


Cenne skrzypce Stradivariusa 


nowym tortelem gangsterów 


Również i tak zwani prze- spożył posiłek stwierdził z prze 


biegli ludzie interesu dają się 
nabrać, gdy tylko gangsterom 
uda się ostrożnie postępować 
i podrażnić żądzę posiadania 
swych ofiar. O tym mógł prze- 
konać się na własnej skórze pe 
wien właściciel restauracji w 
owym Jorku. 

Przed kilkoma dniami do re- 
stauracji przybył jakiś mło- 
zieniec, który trzymał w rę- 
ku futerał ze skrzypcami, i ob 
stalował coś do zjedzenia. Gdy 
TETE EEE 


rażeniem, że zapomniał pori- 
monetki w domu i że nie ma 
przy sobie pieniędzy. Zakomu- 
nikował to kelnerowi oświad- 
czając, że jest członkiem orkie 
siry pewnego nocnego lokalu, 
dobrze zarabia i że drobna su- 
ma, którą jest winien, nie prze 
padnie. Kelner poprosił właś- 
ciciela. Ten oświadczył, że za- 
trzyma skrzypce do tego czasu 
aż młodzieniec uiści należność 
Młodzieniec zgodził się na to i 


OQCdogryzł żonie nos 
i zapłacił za to 100 tys. franków 


Do czego może doprowadzić 


cym się obeonie wiedeńskim! zazdrość mężczyzny, wykazu- 


pałacu radiowym. Preen 
radia urządziła w wykończa- 
jącym się gmachu pokaz dla 
prasy. Oznaczonego dnia byli 
tam przedstawiciele krajowej 
i zagranicznej prasy, których 
oprowadzali po gmachu inży- 
nierowie. 

Nagle wśród dziennikarzy 
powstało poruszanie. Przybył 
tam bowiem również książę 
Windsor w towarzystwie swe- 
go sekretarza. Książę otrzy- 
mał zaproszenie na zwiedza- 
nie pałacu radiowego. Dowie- 
dziawszy się, że dyrekcja ra- 
dia urządza pokaz dla prasy, 
postanowił udać się tam tego 
samego dmia, aby nie narażać 
inżynieów na urządzemie spe- 
cjalnego pokazu dla niego. 

Dziennikarze z początku 
wyrtrzeszczyli oczy na dostoj- 


je niezwykły proces, który od- 
był się w tych dniach w Pary- 
żu. Bohaterem procesu był 
Włoch, Wiktor Lanca, który 

ał się ponieść swemu bujne- 
mu temperamentowi. 

Pewnego dnia Lanca wy- 
krył, że żona zdradza go z mę- 
żem siostry. Włoch natych- 
miast zaskarżył żonę do sądu, 
który skazał ją i jej kochanka 
na grzywnę po 25 franków. Za 
raz po rozprawie sądowej pań- 
stwo Lanca udali się do małej 
resłauracyjki na obiad. 

odczas posiłku rozmowa ze 
szła znów na temat wiarołom- 
stwa pani Lanca, Rozmowa z 
każdą chwilą przybierała na 
ostrości, W końcu Włoch został 
wyprowadzony z równowagi 
argumentami małżonki. Zer- 
wał się z miejsca i rzucił się na 


Starzec w płomieniach 


podczas groźnego pożaru 


KRAKÓW W Balicach pod 
Krakowem wybuchł groźny 
pożar w zabudowaniach gospo 


ra zdołała opanować sytuację 
i pożar zlokalizować, 
W czasie pożaru mieszkańcy 


darza Nowackego. Ogień gwał|z objętego płomieniami do- 


townie rozszerzył się na bu- 
dymki gospodarcze i sąsiednie 
domy mieszkalne i zabudowa- 
nia gospodarcze. 

Grozę położenia powiększał 
silny wiatr. Na miejsce przy- 
yła wkrótce zaalarmowana 


Í straż pożarna z Krakowa, któ- 


mostwa Nowackiego z trudem 
uszli z życiem, przy czym 70- 
letni staruszek Nowacki do- 
znał ciękich poparzeń i odwie 
ziony został do szpitala w Kra 
z 

traty wym ogółem ok. 
30.000 dów 


nią. Między małżonkami dosz- 
ło do tak gwałtownej bójki, że 
służba i goście nie mogli ich 
rozłączyć. 

Nagle pani Lanca wydała 
przeraźliwy okrzyk, mąż bo- 
wiem odgryzł jej nos. Podczas 
gdy nieszczęśliwą przewiezio- 
no do szpitala, pana Lancę od- 
prowadzono do aresztu. Spra- 
wa ta oparła się o sąd. Poszko 
dowana pani Lanca żądała 200 
tys. franków odszkodowania. 
Uważała, że tylko ta suma po- 


zwoli jej zapomnieć o bólu, ja-| g 


kiego doznała. Pan Lanca zaś 
okazał skruchę i oświadczył 
sędziemu: 


— Żona tak mi dokuczyła, | p 


że rzuciłem się 'na nią, otwo- 
rzyłem usta i zacząłem gryźć, 
nie zdając sobie sprawy co ro 
bię. Bardzo żałuję mego czynu 
i pozwglę wyciąć sobie kawał 
mięsa, aby żona znów odzyska 
ła nos. 

Przewodniczący sądu nie 
chciał się jednak zgodzić na te 
go rodzaju transakcję i skazał 
Włochą za jego bestialski czyn 
na 4 lala więzienia i zasądził 
na rzecz pani Lanca 100.000 
franków odszkodowania. 


DOBRA OPINIA 


Iks i Ygrek spotkali się na 
ulicy. 

— Ha, myślałem, żeś umarł 
— wołał Iks. 

— Czemu? 

— Bo wczoraj ktoś wyrażał 


się bardzo dobrze o tobie. 


pozostawił skrzypce w restau- 
racji. 

Jeden z obecnych w lokalu 
gości, elegancko ubrany pan, 
zauważył skrzypce stojące 
przy bufecie i zainteresował 
się nimi. Właściciel pozwolił 
mu je obejrzeć į ten po chwili 
oświadczył z zadziwieniem, że 
jest to niezwykły instrument, 
jest to IRE Stradiva- 
rius pochodzący z tego okresu, 
gdy mistrz tworzył swe najlep 
sze skrzypce, i że jest gotów 
zapłacić za nie 10,000 dolarów. 

Właściciel wahał się i popro 
sił o dzień do namysłu. Gość 
zaś chcąc podkreślić, że rzeczy 
wiście pragnie nabyć skrzyp- 
ce. wręczył mu 1000 dolarów 
jako zadatek, zaznaczając, że 
suma ta ma mu być zwrócona. 
jeśli transakcja nie dojdzie do 
skutku, 

Po kilku dniach zjawił się w 
restauracji właściciel skrzy- 
piec i poprosił o ich zwrot. Go- 
spodarz oświadczył mu, że pra 
gnie uczyć gry na skrzypcach 
swego synka i chętnieby nabył 
ten instrument za 200 dolarów. 
Młodzieniec nie chciał się na to 
zgodzić, twierdził bowiem, że 
skrzypce są starą pamiątką ro 
zinną, którą odziedziczył po 
ojcu. Opór ten rozpalił właści- 
ciela, który z każdą chwilą o- 
fiarował większą sumę, aż w 
ońcu zaproponował 5000 do- 
larów. Tak wielkiej sumie mło 
dzieniec nie mógł się oprzeć i 
sprzedał skrzypce. Właściciel 
był z tej transakcji niewymow 
nie zadowolony. Liczył bo- 
wiem, że zarobi na czysto 5000 
dol, przecież gość, który mu 
dał 1000 dolarów zadatku, o- 
fiarował mu za nie 10,000 dola 
rów. Radość jego nie trwała 
jednak długo. Pan, który wrę- 
czył mu zadatek, nie pokazy- 
wał się. To zaniepokoiło właś- 
ciciela. Udał się do magazynu 
z instrumentami muzycznymi 
i zapytał, jaką wartość posia- 
dają ypce. Oświadczono 
mu, $e jest to zwykły instru- 
ment, który można dostać za 
200 dolarów. 

Chciwy właściciel, który 
przypuszczał, że nabierze bied 
nego skrzypka, sam został na- 
brany i stracił 4000 dolarów. 


Tymczasem Iwanow postanowił wywieźć swą córkę do 
klasztoru w Rosji. Gdy byli w pociągu, wykorzystała Tania 
chwilę nieuwagi i wyskoczyła z wagonu. Natychmiast za- 
trzymano pociąg. 


Długi welon kapelusza Tani uczepił się drzwi, 
a suknia zawisła na klamce. Chwilę jeszcze, a cię- 
żar jej ciała oberwałby welon i suknię, i córka puł- 
kownika Iwanowa zginęłaby, zmiażdżona pod ko- 
łami szybko mknącego pociągu. 

Głowa jej uderzyła kilkakrotnie o kant otwar- 
tych drzwi. Gdy pociąg się zatrzymał, ciało Tam 
spadło na boczne szyny. 

Iwanow wyskoczył z pociągu i nachylił się nad 
oórką, Usta jej szeptały jeszcze: 

— Umieram, Tadku... Umieram... 

Wnet wokół Tani leżącej na szynach oraz Iwa- 
nowa zebrał się tłum. Iwanow krzyczał: 

— Odszukać natychmiast doktora... 

Po chwili z wagonu do wagonu podawano sobie 
okrzyk: 

— Doktora! Doktora! Katastrofa! 

W sąsiednim wagonie drugiej klasy siedział 
młody mężczyzna, brunet, o czarnej bródce, Gdy 
zawołano obok niego: doktora! doktora! — drgnął. 

Nie, nie odezwie się. Jedzie przecież z polece- 
nia partii. ma przy sobie fałszywy paszport... Nie- 
wiasta, siedząca naprzeciw niego, jasnowłosa blon- 
dyneczka, daja mu znak głową: Nie ruszaj się... 

— Zapewne znajdzie się w pociągu inny le- 
karz... — pomyślał brunet i nie ruszył się z miej- 
sca. 

Zamknął oczy, udając, że śpi. Ale pasażerowie, 
przejęci tragicznym wypadkiem, nie wiedząc na- 
wet kim jest młoda niemiasta, która wypadła z po- 
ciągu, a kim jest starszy pan w cywilu, który klę- 
czy nad nią, poczęli głośno krzyczeć: 

Lekarza, człowiek umiera... | 

Mężczyzna o czarnej, strzyżdnej bródce zerwał 
się z miejsca i głośno zapytał: 

Co się stało? 

— Kobieta wypadła z pociągu... 

— Żyje jeszcze? 

— Tak, żyje, ale potrzeba lekarza, bo żyła pę- 
kła na ramieniu, jeśli pomoc natychmiast nie na- 
dejdzie, umrze... 

— Jestem lekarzem — odezwał się pan o czar- 
nej bródce. — Gdzie ranna?... 

Wyskoczył z pociągu i szybko pabies w stro- 
nę kaiuży krwi, w której leżała kobieta w czerni. 
W ślad za nim spoglądała przerażona młoda nie- 
wiata. 

— Niepoczytalny! — pomyślała towarzyszka 
doktora — zasypie z powodu swej dobroci siebie 
i sprawę, dla której jedzie do Petersburga... 

Albowiem lekarzem, który z falszywym pasz- 
portem w kicszeni udawał się teraz do Petersbur- 
ga, był nie kto inny tylko doktór Andrzej Szczę- 
sny, ten sam jasnowłosy młodzieniec, który pracu- 
jąc w szpitalu więziennym w Mokotowie, urato- 
wal życie Tadeuszowi, zaś jasnowłosą blondynką 

yła jego ukochana Hala, która towarzyszyła mu 
w tej podróży. 

Andrzej Szczęsny nie wyjechał za granicę. Po 

swym pierwszym bohaterskim czynie zdecydował ' 


— 


się, iż nie może opuścić kraju, tylko musi stanąć 
w szeregach partii, która chętnie przyjęła usługi 
tego dzielnego młodzieńca. Otrzymał do spełnienia 
w Petersbur ik delikatną misję. 

Przypadek chciał, że Szczęsny jechał tym sa- 
mym pociągiem, którym Iwanow odwoził swą cór- 
kę do Petersburga. Szczęsny zbyt krótko był w 
partii, by znać dzieje Tami. Zresztą, nikt jeszcze 
nie wiedział, kim jest ofiara wypadku kolejowego. 
Iwanow, by nie zwracać na siebie uwagi, jechał 
w cywilnym ubraniu. 

Kierowany obowiązkiem lekarza pośpieszył na 
pomoc, nie zważając na sprzeciw bardziej do- 
świadczonej w robocie partyjnej Hali. 

Po chwili znalazł się przy młodej kobiecie, któ- 
rą otoczył już krąg pasażerów, Utorował sobie rę- 
kami drogę, podszedł do klęczącego mężczyzny 
i powiedział: 
estem lekarzem... Proszę odejść... 

Szybkim ruchem ręki zerwał z jej czoła kape- 
lusz, zbadał puls j kazał zanieść do wagonu. 

— Czy będzie żyć, panie doktorze? — zapytał 
zrozpaczony Iwanow. 

— Nie wiem — ostro odrzekł lekarz — zaraz zo- 
baczymy. 

Tanię ułożono w agonie. Pociąg ruszył. Szczę- 
sny szybko rozdarł suknię Tani, stwierdził że 
za na prawym ręku jest przecięta, widać pod- 
czas Ak na szyny. Poza tym lania odniosła 
szereg ran iłuczonych głowy. 

— Wody! — krzyknął doktór. — Podać mi ja- 
kaś bieliznę! 

Łkając otworzyła stara Wasylisa walizkę, pod- 
czas gdy pułkownik Iwanow pobiegł szybko po 
wodę. Na korytarzu tłoczyło się moc ludzi, a wśród 
nich Hala. Przysłuchiwała się rozmowie. 

— Mówią, że to kochanka tego starego pana... 

— Wyrzucił ją z pociągu? 

Ponoć sama się rzuciła.. 

— E, głupstwa gadacie — wtrącił się jakiś 
pan — zwykły wypadek, nieuwaga... 

Widać jakiś zamożny pan, skoro salonką je- 


za 


dzie... 

— Przemysłowiec, czy kupiec? 

— Generał — odparł lepiej poinformowany. 

— Nie generał, tylko pułkownik — odrzekł ko- 
lejarz, który wiedział dla kogo salonka była prze- 
znaczona, a teraz chciał pochwalić się swoją wie- 
dzą. 

— jęz to pułkownik? — zapytała zaciekawio- 
na Hala. 

— Nie widzi pani tych dwóch żandarmów? — 
szepnął kolejarz. — To pułkownik żandarmerii... 

— Żandarmerii? 

— Tak, panienko, pułkownik żandarmerii, i to 
sam Iwanow... 

Hala zadrżała. Andrzej jest w przedziale puł- 
kownika Iwanowa! Dla u:.iowania jego krewnej 


poświęcił siebie! Jest stracony! Pułkownik każdej 
chwili może go poznać... Ale kim jest ta niewiasta? 
— A kto jest ta kobieta? — pytała dalej Hala. 
— To jego córka, mówił mi żandarm, że jedyna 
córka... 
Tania! Błysnęło w głowie Hali. Tania, która 
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wydała Tadeusza, prowokatorka, czy po prostu 
lekkomyślna dziewczyna, która dla swej zazdro- 
Ści naraziła partię na takie straty! Tania, osi po- 
dejrzewają, że zasypała szereg lokali! Hala przy* 
pomniała sobi e ostatnią rozmowę z Tadeuszem 
o niej, gdy powiedział: 

— Nie mam do niej żalu. To nieszczęśliwa 
dziewczyna, lekkomyślnie postępuje, kierowana 
tylko miłością. Jest to nauczka na przyszłość, by 
nie ufać tym dziewczętom, które do partii przy- 
chodzą dla swych miłości... 

A gdy ktoś z towarzyszy powiedział że należy 
skazać ją na śmierć, odrzekł Tadeusz: 

Szkoda kuli. Ukarała siebie sama dostatecze 
nie. Nas więcej nie skrzywdzi... 

Ale teraz znalazł się doktór Szczęsny w jednym 
podzial z Iwanowem. Jeśli go pułkownik pozna? 

rzecież wysłano za nim listy gończe. Hala pragnie 
wejść do przedziału Iwanowa, uprzedzić And._sią, 
by się miał na baczności, ale w tej samej ¿^v ili 
nadbiegł blady, oszalały Iwanow i krzyknął do 
swych żandarmów: 

— Opróżnić mi korytarz w salonce! Od kiedy 
to wolno pasażerom prywatnym wchodzić do spe» 
cjalnego wagonu? 

Żandarmi wnet opróżnili wagon, wypraszając 
między innymi zaniepokojoną Halę. 

Andrzej podarł kiłka koszul, płótnem obmył ra- 
ny, zatamował upływ krwi. Z apteczki w pociągu 
pateri wszystkie środki opatrunkowe, a le- 

arz obmywał rany, jodynował je... Nie słuchał 
tego, co się działo wokół niego, nie odpowiadał na 
kilkakrotne pytania pułkownika Iwanowa, 

Gdyby nie był zajęty tak swą pacjentką, zwró- 
cilby uwagę na żandarmów, stojących przy 
drzwiach i na bladego naczelnika pociągu, który 
co chwila powiarzał szeptem: 

Panie pułkowniku. bardzo współczuję... 
Ale doktór Szczęsny był zajęty badaniem pul- 
su, opatrywaniem ran. Gdy już zatamował: krew 
na ramieniu, gdy obandażował głowę, kazał Wasy- 
lisy rozebrać Tanię zupelnie, by zobaczyć, czy ja- 
kaś część ciała jeszcze nie została uszkodzona. 

Tania leżała naga na prześcieradłe, przykryta 
tylko szlafrokiem. Oprócz guzów i sińców, innych 
obrażeń nie było... 

Dopiero teraz odwrócił się doktór Szczęsny. 
Ujrzał bladą twarz Iwanowa. Widział raz pułkow= 
nika w mundurze, wtedy, gdy go wezwał do Cyta- 
deli. Teraz nie poznał go pierwszej chwili. 

Pulkownik zwrócił się doń po rosyjsku: 

— Panie doktorze, czy uratuje pan jej życie? 

— Nie wiadomo... Jeśli nie będzie zakażenia, 
jeśli nie ma wewnętrznych obrażeń, może zostać 
przy życiu. Ale stan jest bardzo ciężki... 

— Bardzo, bardzo panu dziękuję, panie dokto- 
rze. — To moja córka. Nicszczęśliwie wypadła z 
pociągu, nie zważała na klamkę... 

I nagle, jak gdyby chcąc dodać doktorowi bodź- 
ca do ratowania, dodał: 

— Jestem pułkownik Iwanow, szef ochrany 
warszawskiej! 

Doktór Szczęsny drgnął. Serce jego zamarło. 
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| CO GODZINA I —ROzKkzI, 
|mmama 


CENTRALR NRKAZAŁANI 
ZWROCIE SIĘ NOPOLECE- 
-NIA DO PANA: 


WYSŁAĆ ROZKAZ NA.IS - 
DO WSZYSTKICH 
ODDZIAŁÓW! — 


A TO BO PAN | 
Poco? VORLARO 3 j 
ZAMORDOWANEGO j 
P cz" 


P. 


JUTRO DALSZY CIĄG. 


REPERTUAR KIN: 
Adria: „Człowiek lew” i „Pieś- 


niarz Wiednia”, 
Apollo: „Piętro wyżej”. 
Atlantic: „Matura” i „Papa się 
żeni”. 
Bagatela: „Krwawe perty” ire- 
wia; „Wesołe święta”. 
Dem Żołnierza: „Ostatni poste- 
runek”. 
Promień: „Kaprys milionera”. 
Stella: „Barbara Radziwiłłówna” 
Sztuka: „Bogate biedactwo”. 
Swit: „Ordynat Michorowski”. 
Uciecha: „Dyplomatyczna żona” 
Wanda: „Dama kameljowa”. 


PROGRAM RADIOWY. 


Godz. 6.30 audycja poranna; 8.00 
Audycja dla szkół; 12.40 Dziennik 
południowy: 12.50 Prosimy do mi- 
krofonu; 17.15 Koncert kamerałny; 
17.35 Płyty; 18.00 Pogadanka ak- 
tualna; 18.15 Wiadomości sporto- 
we; 18.25 Recital Stefana Schleich- 
korna; 18.50 Pogadanka aktualna; 
20.00 „Pan Offenbach“ felieton mu- 
zyczny; 20.15 Koncert; 22.30 Po- 
ezja poza chronologią; — kwad- 
rans poełycki; 22.45 muzyka tane- 
czna. 


Noeny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
in. św. Teresy, Senatorska 5. 


Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18 


PIĘKNA POWIEŚĆ 


Wydawnictwo nasze przystą- 
piło na skutek licznych żądań do 
specjalnego książkowego wy- 
dania pięknej powieści p. t. 
„MIŁOŚC PIĘKNEJ HRABIANKI" 


Romans ten był rozpowszechnio- 


ny w wielu tysiącach zeszytów | 


w całym kraju, jak i za granicą. 
Wielu jednak czytelników prag- 
nęłaby peznać tę piękną powieść 
w komplecie. 

„Miłość pięknej hrabianki” za- 
wiera dwa tomy objętości 640 
ażron druku w oprawie kartono- 
wej. — Cena wynosi zł. 4.— - 


Do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich” 
ul. Na Gródka 2. 


Wiadomości radiowe 


SONATA RÓŻYCKIEGO 
DLA RADIOSŁUCHACZY 


Sonata na wiolonczelę i for- 
tepian a-mol op. 10 pochodzi z 
wczesnego okresu twórczości Ró 
życkiego. Pełna polotu i mło- 
dzieńczości wykazuje już wtedy 
talent kompozytora. Ostatnia jej 
część przynosi tematy o chara- 
kterze wybitnie polskim. 

Utwór ten usłyszą radiosłu- 
chacze dn. 6. IV. o godz. 17.15 
w wykonaniu kompozytora i 
wiolonczelistki Zofii Adamskiej. 


UJĘCIE GROŹNYCH 
BANDYTÓW 


Policja ujęła w powiecie ży- 
wieckim sprawców napadu ra- 
bunkowego na sklep Gołego w 
Łodygowicach, gdzie bandyci 
zrabowali 450 zł. 

Schwytani zostali Kruczek, 
Białek i Bukowski, nalezacy do 
osławionej w okolicy Łodygowi- 
ce — Bystra bandy Gruszki i 
Suchego, ujętych przed kilku 
dniami w powiecie bielskim. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Z ZE 


KRONIKA KRAKOWA 


Krwawy napad na ul. 


Wczoraj po północy dokona- | żem zadali mu szereg ran. 
no zuchwałego napadu na idą- Napastnicy —- jak zeznaje 
cego spokojnie przez ul. Koper- | Szymczyk znajdowali się w to- 
nika absolwenta Państwowej |warzystwie Zofii Luzarowskiej 
Szkoły Przemysłowej Tadeusza zatrudnionej w klinice U. J. w 
Szymczyka, zamieszkałego przy | Krakowie. 
ul. Szlak 55 w Krakowie. | Po pobiciu Szymczyka napas- 


Mianowicie na Szymezyka na- 
padło 3-ch drabów, którzy no- 


tnicy zbiegli. 
Zeznaje on, 


Kopernika 


która była jego narzeczoną, łecz 
została przez niego porzuconą, 
na skutek złego prowadzenia się 
chcąc się zemścić, namówiła 
trzech zbirów, by go pobili. 

O całym zajściu zgłosił on na 
V. Komisariacie P. P., który 
wszczął w tej sprawie dochodze- 


że Luzarowska, ' nie. 


Proces komunistyczny w Krakowie 


Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Emil Ślusar- 
czyk, robotnik, dwukrotnie ka- 
rany za komunizm. 

Ślusarczyk po opuszczeniu 
więzieniu w Krakowie i w okrę- 
gu krakowskim rozwijał działal- 


ność komunistyczną. Ponadto w 
jesieni 1936 roku namawiał Jó- 


zefa Roga do fałszywych 
znań. 

Po przeprowadzonej 
wie 


ze- 


rozpra- 
sędziowie przysięgli udali 


skarżony Ślusarczyk został ska- 
zany na 5 lat więzienia. 
Rozprawie przewodniczył wi- 
ceprezes s. o. dr. Krupiński, wo- 
towali s. o. dr. Wsołek i dr Frey, 
oskarżał prok. dr. Jarosiński, 


się na naradę, po czym trybunał | bronił adw. dr. Jan Bardeł. 


ogłosił wyrok, mocą którego o- 


oal krak. skazał wyrodnego syna na więzienie 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie karnym w Krakowie za- 
siadł wczoraj Franciszek Boch- 
niak, oskarżony o nieludzkie 
traktowanie swej matki. 

Jak podczas dochodzeń stwier 
dzono, oskarżony znęcał się nad 
swoją 66-letnią matką, umiesz- 
czając ją w stajni między dwo- 
ma krowami i koniem. 

Staruszka była sparaliżowana 
i straciła mowę. Wskutek takiej 
„dbałości* synowskiej staruszka 
po kilku miesiącach zmarła. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzia dr. Wasilewski ska- 


zał nieludzkiego syna, Francisz- 
ka Bochniaka na 9 miesięcy wię 


GDY 


KATAR i CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


zienia z zawieszeniem na cztery 
lata. a 


DINOMETHYŁ 


flakonika 1.60 


Cana 


do nabycia we wszystkich aptekach w Pałsce 


t 


Brudna konkurencja „Baty“ 


W krakowskim Związku Rze- 
mieślników przy ul. Sławkow- 
skiej odbyło się walne zebranie 
chrześcijańskiego cechu szew- 
ców i chlewkarzy. 

Po udzieleniu absolutorium 
ustępującemu zarządowi Cechu, 
oraz uchwaleniu preliminarza 
budżetowego na rok 1937 za- 
brał głos prezes Izby Rzemieśl- 
niczej dr. Jahoda - Żółtowski, 
który w przemówieniu swym 
przedstawił sprawę konkuren- 
cji firmy „Bata* dla rzemiosła 
szewskiego, naświetlił kwestię 
zmian, które mają być wprowa- 
dzone do ustawy przemysłowej 
oraz kwestię systemu nakładcze 
go. Z kolei wybrano nowe wła- 
dze Cechu z cechmistrzem radcą 
Janem Weiglem na czele. 

Głos Przem. i Handlu. 

Czytamy w „Kurierze Poz- 
nańskim' (Nr. 91): Do redakcji 
dostarczono nam zakupione nie- 
spełna trzy tygodnie tęmu w je- 
dnej z miejscowych firm obuwie 
chłopięce, pochodzące z niepol- 
skiej fabryki. („Kurier poznań- 
ski firmy nie wymienia). Po 
kilku dniach obuwie to, za któ- 
re emeryt o uposażeniu miesię- 
cznym, wynoszącym niespełna 
70 złotych, zapłacił 8 złotych, 
odsłoniło tajemnicę fabrykacji. 
Oto podeszwa składa się z tek- 
tury, pokrytej cienką skórą. 


Zmika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 


Stąd wniosek, aby kupować wy- 
łącznie wyroby z polskich rąk, 
solidne, gwarantowane”. 

Dlaczego „Kurier Poznański“ 
w notatce tej nie wymienia wy- 
twórcy — tej -„niepolskiej* fa- 
bryki, sprzedającej podobną tan 
detę, nie wiemy. 

Czytelnikowi nie wystarczy 
tylko hasło, lecz należy wyraź- 
nie wskazać co trzeba kupować, 
a czego unikać. Chyba wie o tym 
dobrze redakcja „Kuriera Poz- 
nańskiego', pisma tak zasłużo- 


nego (!) w walce z pruskim na- 
jeźdźeą. Chyba pruski bat był 
groźniejszy od dzisiejszego BA- 
Ta. 

Jak widzimy z powyższego, 
„Bata* produkując tandetny to- 
war naraża swych odbiorców na 
olbrzymie straty. 

Teraz już niema się wcale co 
dziwić, dlaczego „Bata“ może 
konkurowąć z innymi firmami, 
czysto polskimi, które wyrabia- 
ją solidny towar, mają nieco 
wyższe ceny. 


DRUKARNIA 
M ON OPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 


Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd 


selidnie- szybko -tanie 


„Atlaatic”, „Adria”, „Świt” 


Ważna tylko w dniu 6 kwietnia 1937 r. 


Krakowskich” 


Wiadomości 


BEZDZIETNE MAŁŻEŃSTWO 
poszukuje stróżostwa za kaucją. 
Zgłoszenia: Bronowice Małe, ul. 
Borówki 338. 


CZY WIECIE, JAK SIĘ ZWAL- 

CZA U NAS GRUŹLICĘ? 

Na to pytanie odpowie dr. 
Stanisław Karasiński adjunkt U. 
J. w rozmowie z dr. Janem Re- 
gułą przed mikrofonem Roz- 
głośni krakowskiej w dniu 6 
kwietnia br. o godzinie 15.30. 

Poruszenie tego tematu w 
związku z rozpoczynającym się 
nazajutrz miesiącem propagan- 
dy wałki z tą najcięższą cho- 
robą społeczną jest szczególnie 
aktualne i wzbudzi powszechne 
zainteresowanie, tym bardziej, 
że dr. St. Karasiński pracując w 
tym dziale nietylko teoretycznie 
ale i w praktyce, będzie mógł 
podzielić się z radiosłuchacza- 
mi swoimi obserwacjami w dzie- 
dzinie walki z gruźlicą, nietylko 
w Polsce, ale i zagranicą. 


RLZ O_o, 


MAKABRYCZNE SAMOBÓJ- 
STWO 

W lesie pod Rodakami w po- 
wiecie olkuskim popełnił samo- 
bójstwo 23-letni Antoni Stajno, 
zdradzający silny rozstrój ner- 
wowy. 

Denat najpierw śmiertelnie po 
strzelił się w okolicę serca, a na- 
stępnie powiesił się na drzewie. 
Przypuszczalnie przed strzałem 
założył sobie on pętlę na szyję 
i upadając powiesił się. 


WARTOWNIK ZASTRZELIŁ 

OFICERA POD KRAKOWEM 

Dowiadujemy się, że ubiegłej 
nocy wartownik jednego z obje- 
któw wojskowych pod Krako- 
wem zastrzelił prawdopodobnie 
przez pomyłkę jednego ze swych 
przełożonych, w chwili, gdy ten 
na rowerze wyjeżdżał w kierun- 
ku Krakowa. 

Wartownika aresztowano na 
miejscu i wdrożono przeciw nie- 
mu dochodzenie. 

GOŚCIE CHIŃSCY 
W KRAKOWIE 

Onegdaj przybyli do Krakowa 
z Ligi Narodów w Genewie p. 
Fu-Liang Chang, dyrektor urzę- 
du podnoszenia kultury wiej- 
skiej w Nanchang w Chinach, 
wraz z małżonką p. Luizą Huie 
Chang, z zamiarem spędzenia w 
Polsce około 4 tygodni, dla za- 
znajomienia się z ustrojem ! 
działalnością samorządu gospo- 
darczego, organizacyj społecz- 
no - rolniczych, oraz przebudo- 
wą ustroju rolnego w Polsce. 

Gości chińskich powitali na 
dworcu krakowskim pp. inż. 
Karol Szerląg, kierownik oddzia 
łu rolnictwa urzędu wojewódz- 
kiego w Krakowie, inż. Zygmunt 
Buczyński, dyrektor biura kra- 
kowskiej Izby Rolniczej i inż. 
Konstanty Potocki. T 

Państwo Chang zatrzymali się 
w Grand hotelu na dwudniowy 
pobyt, po czym wyjadą do War- 
szawy. , 

W dniu dzisiejszym goście 
chińscy zwiedzą szkołę rolniczą 
w Łososinie i pierwszą podkar- 
packą serowarnię, w drodze zaś 
zaznajomią się z przemysłem 
chałupniczym, z melioracjam! 
państwowymi i szczegółowym» 
także ze scaleniem wsi. 


ZUCHWAŁE 
ŚWIĘTOKRADZTWO , 

Nieznani sprawcy włamali się 
onegdaj w nocy do kościoła pa" 
rafialnego w Lachowicach po 
| żywcem, gdzie skradli większą 

ilość wotów srebrnych, nadto 0” 
twarli tabernaculum i skra 
| złote nakrycie puszki. 

Wartość skradzionych przed 
miotów ze względu na nieobec” 
ność proboszcza nie została U” 
stalona. . 

Za śŚwiętokradcami policja 
wszczęła energiczny pościg. 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: EM krenice krakowskiej | wiersz mm. 1 al. Cała sirena 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyrns. — Poszukiwania pracy 6 groszy ʻo : 


'Odpewiedzialny redaktor i wydawca 


ślired Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. 


Na Gródka 2. — ic.ciuc 4: =- 
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